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Ł w 6 w  13. stycznia.
Mię^y drobniejszemi sprawami, oczekuja- 

ceini załatwienia podczas tegorocznej sesji sej­
mowej, jest jedna w pierwszej linji na oko wa­
żna głównie dla mieszkańców miasta LwowTa, 
w istocie zaś bardzo blisko dotykająca inte­
lektualnych interesów całego kraju i narodu 
naszego, jak i niemniej świętych interesów 
ogólno-ludzkiego postępu. Jest nią sprawa tea­
tru Wiadomo, że uchwalona r. z. dodatkowa sub­
wencja »000 złr. dla sceny lwowskiej nie mo­
gła być wypłaconą, bo Sejm postawił warunek, 
że poprzednio ma się zawiązać towarzystwo a- 
kcyjne przyjaciół sceny narodowej, i temu to­
warzystwu jedynie ma być daną subwencja Po­
kazało się, źe projekt założenia takiego towa­
rzystwa był tylko pokrywką, pod którą ludzie 
niepowołani chcieli owładnąć teatr, i że Sejmi 
miał słuszność, stawiając ów warunek. Ale tym­
czasem, gdy towarzystwo nie przyszło du sku­
tku, a przedsiębiorstwo przeszło przez różne 
przykre koleje, skończyło się na tom, że obe-: 
cnie scena, szczególnie zaś opera, o którą głó­
wnie chodziło przy uchwalaniu subwencji, pod­
trzymywaną jest ofiarami prze.lsiębiorców, któ­
rzy już znaczne bardzo sumy na ten cel z wła­
snej kieszeni wydali. Jak słychać, komisja sej­
mowa wniesie, by subwencji zaległej zar. 1873 
wcale nie wypłacono, ale aby dano subwencję 
na r. 1874. Sądzimy, jer byłoby to niesłusznem, 
skoro raz uznano potrzebę i obowiązek podtrzy­
mania jedynej w kraju opery kosztem publi­
cznym — ostatecznie bowiem, m i e l i ś m y  o- 
perę przez uały rok 1873 i względy sprawiedli­
wości nakazują wynagrodzić obecnym przedsię­
biorcom ciężary, jakie wzięli na siebie. Przema­
wiamy przeto za wypłaceniem zaległej za rok 
1873 hr. Cetnerowi i hr. Łosiowi — dla uni­
knięcia zaś na przyszłość takich zawi-

—k łań , które - -sprawiają, że niewiiedaiflć W
końcu, kto ma prawo do subwencji, radzi­
libyśmy, zrobić układ z administracją funda­
cji skarbkowskiej. Niechajby sejm oprócz 4200 
złr. płaconych z funduszu domestykalnego, dał 
jeszcze 8000 złr., a niechajby fundacja zobowią- 
xała się za te pieniądze utrzymać teatr i dobrą 
ile możności operę polską we Lwowie. Prywa­
tnym przedsiębiorcom z natury rzeczy trudno 
jest dawać subwencję, bo doświadczenie pokaja­
ło, że zmieniają się co chwila, i że mógłby 
zajść wypadek, w którym trudnoby dociec, kto 
winien wypełnić obowiązki przyjęte wraz z sub­
wencją. Bada zaś zawiadowcza fundacji Skarb­
kowskiej. jak sądzimy, nie powinnaby uchylać 
się od pośrednictwa, jakie je j tu proponujemy, 
ponieważ fundacja jest właścicielką sali i rekwi­
zytów teatralnych, które musi wynajmować —  
leży przeto w jej interesie,  ̂ by na jej ręce szły 
pieniądze, dla przedsiębiorców przeznaczone. Je ­
dynym ciężarem, jakiby przyjęła na siebie, by­
łoby wynalezienie przedsiębiorców, którzyby jej 
nigdy nic zrobili zawodu i nie postawili je j w

konieczności obejmowania sceny wre własny za­
rząd, jak to bywałe za czasów niemieckich. Do­
świadczenie uczy atoli, iż polscy przedsiębiorcy 
jakoś zawsze dają sobie radę; tundacja nie ry­
zyku/e przeto nic a zabezpiecza sobie korzyść 
znaczną, podejmując się gwarancji istnienia te­
atru i opery.

Budżet szkół ludowych.
Donieśliśmy wczoraj o uchwałach sejmowych 

dotyczących subwencji dla szkół Indowych w k-aju. 
Odnośne sprawozdanie komisj. budżetowej opiewa i 

W  drugiej połowie roku 1873 wi ęzły w życie 
trzy ustawy szkolne, tyczące się szkół ludowych w 
naszym krain. Pierwsza z nich z dnia 2go n. a, 1873 
zajmuje się zakładaniem i utrzymywaniem publicznych 
szkół ludowych, tudzież obowiązkiem posyłania do 
nich ęlzieci. Druga także z dnia 2go maja 1873 urzą 
dza stosunki prawne stanu nauczycielskiego w publi­
cznych Bzkołach ludowych. Trzecia z dnia 25. czer­
wca 1873 ustanawia władze szkolne nadzoi:i z t mi j-  
scowe i okręgowe dla szkół.ludowych, ustawy te, 
których wykonaniem kraj zająć bię v m ień, przedsta­
wiają się w liczbach jak  następuje •

Galicja z Krakowem powinna mieć pubacznyeh
szkół ludowych: . , , . .

a) szkół w y d z i a ł o w y c h  ośmioklasowych po jedne; 
przynajmniej na każdy okręg szkolny 8.

b) szkół czteroklasowych pospolitych po rym na 
każdy okręg szkolny, ile w nim powiatów, 74.

c) na każdych 40 dzieci w obwodzie jednej go­
dziny drogi, jedna, szkoła pospolita, a przeto w całym 
kraju szkół około 4000.

‘ Do ,zkół chodzić powinno rocznie :
a) chłopców 229.571, b) dziewcząt 205.056, razem

f34.627. , . ,
Dia wyliczonych tu szkol potrzeba naaczyoieli

przynajmniej 4.500. ̂  ^
Każdy nauczyciel pobierać będzie w szkołach wy­

działowych najmniej 500 z ł..; najwięcej 700 złr., w 
szkołach pospolitych najmniej 300 złr., najwięcej 500 
złr. Co pięć lat przybywa mu dodatek kwinkwenium 
zwany, wynoszące najmniej 25 złr., najwięcej 50 złr. 

Na utrzymanie nauczycieli potrzeba: 
a} Na lb  szkół wydziałowych po 6000 n i  każdą

sskoię 108.000 złr. '
o) Na 74 szkół 4kksowych pospolitych na każdą

po 1600 złr. 118.400 złr.
c) Na 4000 szkół mniejszych po 300 złr. na każ­

dą 1,200.000 złr. rocznie, nie licząc kwinkweniów i 
emerytur.

Na rachunek wymienionych tu wymagań powoła­
nych na wstępie ustaw szkolnych, mamy już obecnie 
w kraju podług ostatniego sprawozdania Rady szkol­
nej krajowej szkół ludowych wszelkich kategoryj 2639, 
a między niem i:

s ) szkoły wydziałowej ośmioklasowej, ani jednej ;
b) szkół pięcio-, sześcio , siedmioklasowych, którr 

mogą być zawiązkiem szkół wydziałowych 19 ;
c) Bzkół czteroklasowych 85.
W tych szkołach już istniejących posad nauczy­

cielskich 3347 ; opróżnionych posad byio w ostatnim 
roku 3 0 4 ; mieliśmy więc czynnych nauczycieli 3.043. 

Do szkół cho siło chłopców i dziewcząt 165.146. 
Płaca owych nauczycieli wynosiła w OBtatnim ro­

ku szkolnym 657.827 złr. Na to dostarczyły gmin' 
568.000 złr. resztę 85.827 złr. dostarczył fundusz nor­
malny szkół ludowych.

RudynŁ i szkolue i ich utrzymanie, równie jak  
przybory naukowe i inne ze szkołami połączone ko­
szta, nie mogą wejść do tego rachuuku, bo ich obli­
czyć niepodobna._________________

Podane powyżej liczby nie są oparte na ścisłym , 
lecz po większej części na prawdopodobnym rachunku, 
wszelako kom isja podała je, aby wys. Sejm owi, do­
starczyć podstawę do ocenienia, o ile ustawy szkolne 
na WBtępie powołane, są inż zrealizowane, a ile do ich 
zrealizowania potrzeba. Z tego powodu nadmienić też 
należy, że z owych 2639 Bzkół, które już posiadamy, 
bardzo nieznaczna tylko cząstka odpowiada wymaga­
niom w mowie będących uBtaw szkolnych, że przeto 
wszystkie prawie z małemi w yjątkam i, potrzebują re ­
organizacji tak  Dod względem dotacji i płacy, ja k  i pod 
względem kw alifikacji nauczycieli Mamy więc olbrzy­
mie zadanie przed tobą, a trudności na jak ie  w speł­
nieniu tego zadania nat-afiać będz.emy, me będą fi­
nansowej tylko natury, lecz pochodzić będą także z 
braku uzdolnionych nauczycieli, zwłaszcza, gdy zw a­
żymy, że p>-zy ostatnich egzaminach kandydatów na 
nauczycieli we wrześniu i październiku 1873, wyszło 
z seminarjów nauczycielskich uzdolnionych do szkół 
wydziałowych kandydatów 8, kandydatek 7, dc szkół 
pospolitych Kandydatów 17, kandydatek 8, Tazero n a ­
uczycieli i nauczycieiek 40, że przeto sem inarja n au ­
czycielskie dostarczają ja k  dotąd krajow i bardzo małą 
liczbę potrzebnych nauczycieli.

Z tego stanu rzeczy wynika, że zadanio wyłknię 
te krajowi ustawami szkolnemi, pod względem oświaty 
ludowej, Btopniowo tylko jpełniać będzie można. Takie 
też są postanowienia Rady czkolnej k-ajowęi, przed­
stawione narr. w sprawozdaniu z r. 1872 i 1873, tu­
dzież w przedłożonym budżecie szkolnym. Rada szkolna 
krajowa zamierza przedewszystkienr przeprowadzić re- 
org tMzaeję szKÓł już istniejących, a w szczególności 
w r. 187^ zamierza przeprowadzić reorganizację połowy 
szkół istni sjących, drugiej zaś połowie szkół, która 
w. tym ."OKu pozostać musi bez reorganizacja postano­
wiła Rada sz„ olna przyjść w pomoc subwencjami, na­
tomiast nowe szkoły o tyle tylko w r. 1874 zakła­
dać zamierza, o ileb j tego wyjątkowo konieczność wy­
magała.

W myśl tego planu ułużony jest preliminarz szkol­
ny na r. 1874, który nam Rada szkolna krajowa za 
pośrednictwem \ŻVydziału krajowego przedłożyła. Pre­
liminarz ten wymaga jednak dti-zego jeszcze wyja­
śnienia.

Do zakładania i utrzymywania szkół ludowych 
publicznych, obowiązane są według powyższych ustaw 
w pierwszym rzędzie gminy, i dla tego winna każda 
gmina utworzyć swói własny fundusz szkolny m i e j ­
s c o w y ,  do którego jeżeli ’nne środki nif wystarczają, 
gmina płacić winna 12°/0 a obszar dworski 4 n/0 poda­
tków bezpośrednich. Jeżeli fundusz m i e j s c o w y  cho­
ciaż temi dodatkami zasilony nie zdoła uczynić zadość 
obowiązkom szkolnym, przychodzi mu w pomoc fun 
dusz szkulny o k r ę g o w y ,  który w nowym okręgu 
szkolnym ma być, jeżeli nie wystarczą inne źródła, 
ja k  dotacje, zapisy icp., utworzony z dodatków do po­
datków przez Rady powiatowe uchwalić Się mających. 
Gdyby tak powiększony fundusz okręgowy nie wy­
starczy! a dodatki powiatowe doszły wysokości 4 1,/0 
podatków bezpośrednich, wtedy otrzymuje on zasiłek 
z funduszu szkolnego k r a j o w e g o .

Kraj więc w trzecim dopiero rzędzie ponosi ko­
szta szkół ludowych, a w szczególności, fćsJ obowią­
zany :

1) Do zasilania funduszów szkolnych okręgowych, 
pod warunkami wyżej wskazaneini.

Nadto ustawj szkolne wkładają nań obowiązek:
b) Płacenia nauczycielom kwinkweniów;
c) zasilania funduszu emerytalnego;
d) łożenia na potrzeby szkół całego kraju ogólnej 

natury.
Na częściowe pokrycie tych potrzeb, posiada kraj 

tak  zwane fun fusze szkół normalnych, galicy jsk i i 
krakowsk preliminowane na rok 1874 na 81.402 złr.

Składają się one z odsetków od kapitątów. a do­
chodów z realności, z dodatków od korporacyj , i za­
pisów i należy tości prawnych, a przewazuit ,z dodat­
ków ze skarbu państwa. Fundusze te szczegółowo 
przedstawione w preliminarzu Rady szkolnej Ut- e t a ­
nach 10 do 18, a sprostować je  tym tylko wypada, i? 
rubryka I I I  „opłaty szkolnej1* w kwocie 1.360 złr. 
przez myłkę jedynie jest tam zami mszczona

Zarządzał niemi dotąd rząd, w ootatnict zaś dnuph 
1873 r. wziął je  w swój zarząc. W ydział krajowj 
mocy ustawy Bzkolnęj z dnia 2. maja 1873 r . ,*Siuły^w 
te fundusze dotąd aa utrzymanie, lub zasieki lusuńr 
rych szkół ludowych, wseystkie t( zah :ZK4 JOr

uak ustać w chwili, gdy potworzone zostana .LŁda- 
sze szkolne okręgowe, edyż według postaoawjegił 
tyknłu 32 ustawy n dnie 4. maja 1873 fundusze nor­
malne mają utworzyć jeuen fundusz szkolny krajowT 
dla całego kraju.

Na tych podstawach sporządzony prelunioa^i Ę*w 
dy szkolnej na r. 1874 wskazując, ue gminy aoaif/cs* 
w tym rouu na oświatę ludową sumę 568.003, » 'Uff.- 
dusza szkolne okręgowe sumę 240.00C zły ., przedsta­
wić następujące potrzeby kosztom kraju do pokryci*.

A) W  rubrykach 1 do X X IIL  strpna Ili, óp if l 
przedewszystkiem na zasiłki dla szkół, .utrzymywanych 
dotąd lub subwencjonowanych z meduszów.,, noiinpą 
nych, tudzież na inne koszta pokrywano dotąd z tych 
funduszów —  dalej na subwencję dla Atmejacycl »-’kdł 
ludowych, które w tym roku reo.ganizacji ą k  Uiegpą 
razem sumę 139.e46 złr. P ) Na kwinkwenja dl® na­
uczycieli ( rubr. X N IV . str. 31) 13.000 złr , £ )  łfa  
potrzeby szkół ogólnej natury (ruhr X X Y , str. 31) 
lU.000 złr. D ) Na konferencję krajowa nauczyć eji 
(rubr. X X V I. str. 31) 4.000 złr. E j Na zasiłk. dl* 
funduszów szkolnych okręgowych czyli na reorgjuupa- 
cję połowy szkół istniejących (rubr X X V II. str, 31) 
114.200 zir. F )  Na lozmaite wydatki 100 złr. Razem 
280.746 złr.

Na pokrycie tych potrzeb wykazuje preliminarz 
stan czynny, t. j .  dochody z wziętych w zarząd W y­
działu krajowego funduszów uo-małnych w s >.osiowa­
nej wysokości 81.403 zł. Okazuje się niedobór lOy-703 
złr., mający być pok-yty z ogólnych tunduszów kra­
jowych.

Poszczególne rubryk-' wymienionych tu potrzeL >ą 
jedynie na piawdopodobnym "achunku oparte. EHa 
niektórych z nich, jak np. dla wydatków pod C. D. £ .  
podarych, brak wszelkie] podstawy z lat poprzednich 
dla ściGejczego rachunku. MusiaU więc i  k jiniirj* 
budżetowa ograniczyć sie do prawdopodobnych- tylko 
kombinacyj, i nie znalazła żadnego powodu c o zumi ij- 
szenia preliminarzu Rady szkolnei kra,owej, jc fe li po­
wzięte przez nia za rok bieżący wrsgledem azw.gnię- 
cia oświaty ludowej postanowienia nie mają byc uda­
remnione.

Komisja wnosi p-zeto, ab j W ysok Sejm
1. Wszystkie rubryki dochodów z opussesenijm 

rubryki U l. preliminarza Rady szkolDej 'zatwierdził.
2. Wszystkie rubryki wydatków także podług o- 

■w ego preliminarza uchwaiił.
Zalecąiąc wysokiemu Sejmów’ przyjęcie prelimi­

narza szkolnego tak jak  przedłożony został, nu ■ ma 
pomidu przedrukowywania go gdyż rozdane nam  przez 
Wydział krajowy egzemplarze służyć mogą do szcze­
gółowych rozpraw.

Co do przenoszenia oszczędności jednych rubryk 
Da potrzeby rubryk innych, komisji w nosi:.

W y su ki Sejm uchwali: Używanie oszczędności je ­
dnych rubryk na wydatki innych ru bryk, do us cza 
się jedynie pomiędzy rubrykami wydatków I. do X X IV ., 
oszczędności innych rubryk pozostać Winne jako Ł.«d 
wyżki dochodów do rozpo :ządzenia na rok przyszły.

Względem niedoboru mizy wysoki Sejm nchwa- 
lić' Nicdobó- funduszu szkolnego w wysokości 199.703 
złr. ma być zamieszczony w bndłecio krajowym.

BRACIA PRZYRODNI.
Przez

Ponson du Terrail.

. (°>ąg d*I»zj.)
. , samej ehw ii, gdy obecni stali osłu­

pieni em n ig tm i atra>«alineiii rozwiązaoiein, drzwi 
otworzyły się i sze ł  mężczyzna cały czarno ubra­
ny. 8tary B.łu? a Pozbyw ający do don Juana
wśród org)i z oznajmieniem, ^  ojciec jego umiera. 
Podszedł on prosto ku niemu n i , zwracając uwagi na 
biesiadników i powiedział:
, —  Panie wicehrabio! ojciec pŁil ^  jen era ł hra.
bia Felipone, mocno chory od dłużs_ sg0 jua ,2. 
dziś czuje się jeszcze gorzej l chciałby widzieć pana 
przy swem śmiertelnem łożu... to j^st mier pociechę 
której pozbawiłeś pan swoją umierającą matkę.

1 idrea wstał i korzystając z »:amięszai)ia wzbu­
dzonego tą i eapodzianką^ wyszedł, ale w tejże chwili 
człowitk, który mu oznajmił 0 konaniu ojca, zatrzy­
mał się, spojrzał na Armanda który rzucił fię ku wi­
cehrabiemu i krzyknął;

—  Buże! żywy obraz m»go pułkownika!...
W go lzinę potem scena innego r o d z a ju , ale nie 

mniej wrażliwa, odbywała się przedmieści i St.
Honore.

W końcu ulicy E cu rF s-d TA rtois znajdował się 
obszerny pałac, milczący i ponury, j ak gdyby nie był 
zam ieszkały. Po za nim rca legał się ogród, a z przo­
du obszei uy dziedziniec mchem zarosły.

W  pałacu rym, o tak późnej godzinie, na pier- 
^szem piętrze w ogromnej oali umeblowanej w guście 
*  czasów cesarstwa, umierał starzec, samotny prawie, 
tab jak żył samotny i zapomniany.

Inny starzec, ale silny i czerstwy, stał przy łóżku 
i przygovowywał napój dla chorego.

Pastleuie, szepnął umierający słabym głosem, 
już prędko zakończę życie... Ozy dość zemściłeś się? 
%ii" sst pociągnąć mnie na rusztowanie, co mogłeś 
z., bić, wolałeś siedzieć bezustannie przy mnie, jak  
żywy wyrzit su nenia za moje zbrodnie... Zrobiłoś 
Się moitń mtefidonl em, ty, który pogardzałeś mną; 
nazywałeś mni . jaśnie wielmożnym panein, a w głosie 
twym zawsze słyszałem szatańską ironję... O, Bastie- 
n ie ! Bństienie... czyż się ju t  dość zem ścił?... czy je ­
stem należycie ukai any ?...

—  Nie jeszcze, panie, oargekł Bastien huzar, któ

ry od trzydziestu lat dręczył »wego mordercę i c.ąglp 
mu powtarzał: „Nędzniku! gdyby nie to żeś poślubił
wdowę po moim pułkowniku!...“

—  Ozegoż ci jeizcze trzeba, Bastienie ?... Jak  wi­
dzisz wkrótce umrę... i umrę sam.

—  To jest właśnie moja zemsta, Felipone, odrzekł 
intendent głuchym głosem. Mubibz umrzeć tak jak  
twoja ofiara, twoja żona... nie pożegnawszy się po laz 
ostatni z synem.

—  Moim synem ! szepnął starzec, mohn synem !...
— A !... odrzekł Bastien szyderczo, nie daleko 

jabłko od jabłoni Jest on takim samym ogoistą bez 
serca ja k  ty, uwodzi uczciwe dziewczęta, szachruje w 
kirty, zamordowuje ludzi joojedynkającyuh się z nim, 
cały Paryż wskazuje na niego jako na wzór elegan­
ckiego zepsucia... Jednak jestto twój syn i ulgę przy­
niosłoby ci, gdybyś zimną twoją ręką mógł uścisnąć 
jego ręk‘ .

— Synu mój! powtarzał umierający z całem wy­
laniem czułości ojcowskiej.

—  Nie, rzokł Bastien, nie zobaczysz go... twego 
syna nie ma w pałacu... twój syn icst na balu — i ja  
tylko wiem na ja l im... i nie poidę po niego.

— Bastienie! Bastionie!... błagał Felipone łkając; 
Bastienie! czyż będziesz nieubłagany?

- Słuchaj, Fehpone! odrzekł poważnie stary hu- 
zar» zam<>rdowałeś mego pułkuwnika, jego syn® i io  
nę... czy to za wiele za trzy dusze ?

>elipone jęknąf.
biłem Armanda Keigaz, szepnął, przypra­

wiłem o śmierć ze smutkli Wdowf po nim, kto,ra zo­
stała ,ego zo , t; ale co do jego syna...

czemniku! zawołał B astien , czyż zap-ze- 
czysz tern ześ g0 wrzucił w morze?

odrzekł Felipone, ale on nie zginął...
Usłyszawszy to wyznanie, Bastien krzyknął ze 

zdumienia i zarazem ladości.
—  Jakto ! zawołał, dziecko to miałoby żyć!
—  Tak je s t1 szepnął Felipone. Uratowany został 

przez rybaków, odwieziony do Anglji, potem wycho­
wany we Francji... Wiem o tem wszyslkiem od Ćśm.u 
dni.

—  Ale gdzie on jest... i jak ty wiesz o tom?
Głos uinier?jącego słabnął, urywał się, chlapanie

konania przybliżało się.
—  Mów! krzyknął Bastien rozkazującym tonem.
—  Gdyni wychodził z domu po raz ostatni, za­

czął Felipone, z powodu natłoku ^owozów musiałem 
zatrzymać się przy wjeżdzie na Chausee d’ Autin i 
roztargniony wzrok zwróciłem na przechodzących. 
Wtedy ujrzałem człowieka zwolna posuwającego się,

a widok jego wyrwał mi krzyk zdumienia. Człowiek 
ten, mogący mieć około trzydziestu l a t , był żywym 
obrazem Armanda K ergai.

—  D a le j! d ale j! wołał Bastien.
— Kazałem jechać za tym człowiekiem... i do­

wiedziałem się, że ma imię Armand, że jest *Łrtysta, 
nie zna swego pochodzenia i pamięta tylko, że rybacy 
wyłowili go z morza i wsadzili do swej lodzi.

Usłyszawszy te ostatnie wyrazy, Bastien wycią- 
Hnął sie jak  struna, stanął przed umierającym i po­
wiedział :

—  Otóż, jeżeli chcesz widzieć twego syna po raz 
ostatni, nędzniku, leżeli nie chcesz bym z dowodami 
w ręku i przez 8K.andaliczuy proces zhańbił twą pa­
mięć, musisz natychmiast zwrócić majątek, który skra 
dłeś. Musisz sl w, razić v.łaauoręcznem pismem, że ma­
jątek, który puBiudasz, ukradłeś, i że człowiek okra­
dziony ży)ł |e zcze, bo muszę przecież odszukać go!

—  To rzecz zbyteczna, szepnął starzec; odziedzi­
czyłem majątek po pułkowniku Kergaz tylko w sku­
tek domniemanej śmierci jego syna, ale mech tylko 
syn ten ukaże się, a prawo przywróci go do posiada­
nia majątku.

—  T a k , mruknął Bastien; ale jakże udowodnić 
że to on.

Umierający wskazał ręką na niewielką szkatułkę, 
8to*ącą na serwantce rzekł:

—  Jako o jciec, nękany wyrzutam5 sumienia, 
spisałem historję mojej zbrodni i dołączyłem ją do 
wszystkich dokumentów mogących służyć do uznania 
dziecięcia.

Bastien wziął szkatułkę i podał starcowi, k ló r j 
otworzył ją  drżącą ręk ą , wydobył z niej pęk papie­
rów;  huzar szybko przebiegł je wzrokiem : powie­
dział :

—  D obrze! teraz znajdę dziecko !
Potem dodał wzruszunym głosem:
— Przebaczam ci!... Zobaczysz szyna swego po 

raz OBtatni.
Po tych słowach wybiegł z pokoju j  rzuciwszy jie  

do powozu, który stał w pogotowiu, na dziedzińcu, 
krzyknął na stangreta:

—  Rogatkr P igalle, eo koń wyskoczy !...
Upłynęła godzina — otworzyły się drzwi pokoju,

w którym leżał umierający ja k  gdyby Bóg chciał 
go ukarać po raz ostatni i stiaszliwie, syn jego sta- 
nął przed nim w kostiumie balu maskowego, pod­
czas gdy z drugiego kąta śmierć już wyglądała.

—  A! jęknął Felipone, którego ostatnią godzinę 
izyspieszyło tc ukazanie Bię -— tegc za wiele

Odwrócił się nagle twarzą do ściany i wyzionął 
ducha, nim syn podozedł ku niemu.

Andrea wziął go za rękę, podniósł ją  ;* pnioił; 
ręka bezwiaduie upadla n® kołdrę. Potem przyłożył 
znowu rękę do serca — serce przestało już tui.

— Już nie żyje! rzekł z’mno, a najlżejszą łzr 
nie zwilżyła mu oczu;  szkoda, doprawdy, żf godność 
parowskr przesiała być dziedziczną...

Takie było pożegnanie syna.
Ale w tejże chwili, g-zmiący g?o# oewał >ię na 

progu. Andrea nagle odwrócił się i odskoczył.
Na progu sali stało dwóch ludzi" iednjm  z u ch  

był Bastien . drugim rzeźniarz A rmana.
—  Goduość parowskt i .e  jest dziedziczą*, rzeki1 

Bastien, ale takiego syna parowskmgo jak ty, nędzni 
k a , czekają ganry. ,

I  człowiek top, ktć-y przez trzydzieści lat uohy- 
lał czoło przed Audreą, wyprostował się i wskazująo 
wyrodnemu synowi na trup ojca a następnie na drzw> 
i artystę w nich ato,acogo, rz e k ł:

—  Panie wicenrabio! ojciec pański za nozdojja* 
pierwszego męża pańskiej matk: , potem rzuei* w mo­
rze twego staiszego brata.... Bral ten ty je !... otc on!

I  wskazał ni Armanda.
—  Temu bratu, mówił dalej, ojcie- twój z osta­

tniej chwili zwrócił majątek, który ukradł a który to­
bie miał przypaść. JeBteś tu u hrabiego A-mandk de 
Kergaz, a nie u siebie!... wynoś się!...

A gdy Andrea, zdjęty przerażeniem oofał się> 
utkwiwszy wzruk w Armanda, ten podszedł ku nięmu, 
nagle pochwycił za rękę, podprowadził do oa.ni., żktó 
rego widać było. cały fa r y 4, jak z owego tarasu, gdzie 
dwaj bracia Bpotkali się przed godziną i rzekł:

—  Oto ten sam Paryż, w którym ch<ua»eś byc 
/eniuszem złego z twoim ogromnym majatuJem. J a  
bedę tam genjuszem dobrego! A reraz wycnodż ztad, 
g cy i mogę zapomnieć, że obaj mieliśmy ledną matkę 
i pamiętać będę tylko o kobiecie, którą zamordo­
wałeś ! . . .

Andrea wyszedł powoli, jak ra dony tygrys *  
stanąwszy na progu i wskazując na okno, z którego 
widać było przebudzający i ię P ary ż , rzuci, s ra-
szliwe wyzwanie Armandowi: ..

—  Teriz między nam: dwoma sprawa, cnotliwy 
bracie! Zobaczymy, kto zwycięży — filantrop, czy 
bandyta!... niebo, czy piekło!... Pary* Dędżie tirt^ m

P0J6T  wy^edł z poóniesionem aolim  i piekielnym 
uśmiechem nc ustach; nie uroniwszy ani jednej łzy 
po zmarłynł ojcu.

xo# u sc PKoiooair,
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P o z n a ń ;  10. stycznia.
Dziś u nas i w całem księstwie gorąco. Gdy to 

piszę wybory w pełnym są biegi.. O wyrnka dowiemy 
się jutro lub pojutrze najdalej. W  samym Poznaniu 
Polacy i Niemcy rywalizują ze sob* na polu spełnie­
nia ciążącego na nich obowiązku. Naai oddają kartki 
na dr. Niegolewskiego, Niemcy na dr. Tschuochkiegc 
tutejszego adwokata znanego z nienawi ści dla naszej 
sprawy. Z urny wyborczej winien wyjść pierv szy, po­
nieważ jednakże w podobnych razach drobne i niezna 
czące na pozór okoliczności rozstrzygają o zwycięstwie, 
przeto w tej chY.jli niepodobna odgadnąć. na czyją 
strunę przychyli się szansa powodzenia. W  mieście, 
Polacy o ile wiem, zrobili co do nich należy —  ozy 
to samo da się powiedzieć o powiecie, niedługo się 
dowiemy. Co się tyczy zwołania parlamentu, to do tej 
chwili nie powzięto jeszcze mc stanowczego, a Rada 
związkowa wtenczas dopiero zajmie się tą kwestją, 
gd v doręczonym będzie wynik wyborów. W  każdym 
razie możemy dziś to powtórzyć, cośmy w ostatnim 
liście powiedzieli, że według wszelkich skazówek, zwo­
łanie parlamentu przewlecze się tak długo■, jak tylko 
się da, a przeto ciało to nie zbierze s:ę wpierw aż w 
drugiej połowie lutego. —  Obok zwołania reprezenta­
cji rzeszy niemieckiej, zajmują się w sferach decydu­

jących  kwestją odroczenia sejmu pruskiego, boć zosta­
je  ona w ścisłym stosunku z pierwszą sprawą. D o­
ży, iadczenie zaczerpnięte roku zeszłego pouczyło, że 
równocześnie rozprawy parlamentu i sejmu mniej oka­
zały się na czasie, rozchodzi się dziś przeto o to, czy 
należy odroczyć sesję sejmową na czas trwania parla­
mentu, lub też sesję obecną zamknąć a otworzyć ją  
na nowo dopiero po ukończeniu prac parlamentu nie­
mieckiego. Zapatrując się na rzecz ze stanowiska prak­
tycznego, odroczenie byłoby najodpowiedniejszeni, z 
drugiej jednakże strony podnoszą słusznie, że podobne 
załatwienie spornej kwestji przysporzyłoby ogromne wy- 
datk. skarbowi publicznemu. Przyj a wszy tylko, że se­
sja parlamentarna przeciąg ue się sześć tygodni, to sa­
me di =>ty posłów sejmowych, którzy w razie od 
nia sesji nie przestają pobierać d j e t , wyniosłyby 
105.0U0 talarów. Otóż jak słychać okoliczność tę mia­
no wziąć na uwagę i postanowiono sejm pruski za­
trzymać w Berlinie tak długo, ja k  tylko będzie mo­
żna, i w tym czasie przedyskutować najważniejsze 
sprawy, j a k :  etat państwowy, ustawę o ślubach cywil­
nych, ustawę kolejową itd., poczem zdecydowani są 
zamknąć bieżącą sesję sejmową, a otworzyć ją  bez 
zwłocznie po ukończeniu prac parlamentu. Yv każdym 
razie nie wypowiedziano ta jeszcze ostatniego słowa, 
a rzecz ta rozstrzygniętą zostanie dopiero po podjęciu 
prac sejmu samego. ,

W raca jąc z pola szerszego do spraw dom owych, 
zapisać mi przedewszystkiem należy, że za pośredni­
ctwem dzienników berlińskich rozeszła się u nas po­
g łoska, że ks. arcybiskup w tych dniach zostanie u- 
więzionym i wywiezionym, o ozem dawniej już wspo­
minano. do Frankfurtu nad O . , że odnośny rozkaz 
przesłano do Poznania, a spiawę uwięzienia oddano w 
ręce prezydenta policji berliń M ej p7 Madaia.

Tutejsza Posener Ztg. zbija tego rodzaju fałszywe 
doniesienia, twierdząc, że wyjazd p. Madaia z Berlina 
nie zostać bynajmniej w związku z aresztowani cm ku. 
Ledócbowskiego, ani też rząd rosił się z myślą prze­
niesienia tego ostatniego do Frankfurtu, a przeto do 
więzienia nie leżącego w obrębie sądu apelacyjnego, 
któremu podlega arcybiskup. Jeśli ks. Ledóchowskie- 
mu nie przysłużą pod tym względem prawo dowolnego 
wyboru, toć nie ma go i wykonawcza władza sądowa, 
która musi ściśle stosować się do przepisów. Ostatnie 
to zapatrywanie jes t słuszne, ależ rządowi idzie o to, 
aby usunąć arcybiskupa jak  najdalej od granic Po- 
zn ińskiego, a w tym razie łatwo pominąć p. jepioy i 
powiedzieć, dajmy na. to, że więzienia podlegające 
apelacji poznańskiej są przepełnione.

Pogłoska o uwięzieniu ks. arcybiskupa, o zabu­
rzeniu w Poznaniu i tym podobnych baśn iach , spro­
wadziła *w mury nasze k ilku  głodnych koresponden­
tów iak  wiedeńskiej N em  f r .  Presse i Bórsen Courier, 
f t u r S  przybywszy do Poznania nocnym pociągiem, 
nie mało zostali rozczarowani, gdy zamiast spodzie­
w an y ,! pieszych i konnych patroli, wyciągniętych 
dział biwaków wojskowych po ulicach i tym podobnych 
p j.g iy w e k , przypom inających dobre czasy stanu o- 
b l ę ż L a  i rządów jen eralsk ich , zastali Poznań uśpiony 
snem głębokim, nieprzeczuwająey naw ,t, jacy  goście 
w tej chwili p le s tę p ń ją  jego  progi “ i  P J J
gnąc ckuó „ % 4 d  w y ^ r o d z ,6 -o b i, .s w y m ,„ te b o -  
d iwcom zawód, jak ieg o  d o z n Ji ,  zaPuk^ , ke _0^  
mi. szkania ks. ar ybiskupa, prosząc o c h w ilk ą L ^ dzić 
wy. Odmówiono i.n, niemniej nie pozw .nnndent
pokojów pałacowych, a szkoda, niec y  o p j ’
zwłaszcza wiedeńskiego dziennika , n '■ . . .  . .
przekonał, ja k  to F r u ś a c j umią robić p orząd ki, i j ^  
kim  sprytem obdarzony je s t  Ów naród „ o 
m yślicieli,u gdy idzie o zaanektowanie cudz J
snosci. •

Językow i naszemu coraz to większe zagrażają n ie ­
bezpieczeństw a, a jeżeli można wierzyć berlińskiej 
Germanii, to w poznańskich kołach  re jency jnych  no­
szono się z myślą ograniczenia ję z y k a  polskiego nie- 
tylko w sądownictwie i szkołach, ais także w kościele. 
O łpow iedni projekt wysłano do B erlin a , tu jednakże 
uznano, że cuś podobnego je s t ja k  na teraz niepodo- 
baem  do przeprowadzenia. Mozę za m iesiąc. „rok, 
dwa będzie podoDnem. Tutaj najciężej myśl podjąć, 
podjęta poczj na kiełkow ać i z czasem wzrasta w krzew 
b u jn i. Natomiast pewn t ma być rzeczą, żc projekt na­
czelnego _ jzesa  p. G unthera, a b y  j  olski języ k  w ten 
sam sposób ograniczyć we w szystkich polskich zak ła ­
dach prywatnych, a nawet w wyższych żeńskich kon­
w iktach; tk w Poznaniu ja k  a pruwinc,i, ja k  to ma 
m ieisce w szkołach pu blicznych , zna az uznanie
kancelarji ministra Falka. _ , , . .

Według ostatniego obliczenia mieszki w księstwie 
Poznańskiem na przestrzeni 225*73 mil kwad. og em 
1,583.654 dusz.

Rzym 6. stycznia.
W  dzień Nowego roku b y ła  w ielka recep cja  w 

K .virynale: król przyjmował kolejno kawale-ów  n a j­
wyższego orderu A nuncjaty, ministrów, senatorów, izbę 
poselska, radę stanu, izbę obrachunkow ą, sądy, sąd 
najwyższy w ojenny, gwardjo narodow ą, starszyznę 
wojskową, prefekta i radę prow incjonalną, syndyka 
czyli burmistrza Rzymu i radę municypalną.

Przemówienie jego do izby poselskiej i do depu- 
tacji wojskowej, tchnęło wojennym duchem i zdawało 
się przymawiać do wypadków widziolnych już może 
z wysokości władzy i w głębi gabinetów, ale ukry­
tych jeszcze dla poziomu, uo którym zwykli śm iertel­
nicy stąpają. Aluzje te silne sprawiły urażenie wśród 
publiczności i w prasie włoskiej.

Jednocześnie księstwo piemionccy dali także wicl- 
ką urzędową recepcją. Dziś zaś będzie u dworu wielki 
objad dla ciała dyplomatycznego, uwierzytelnionego 
irzy królu. W iktor Fmanuel wriedzLe  zapewne jutro

izb, na drugi urzędowy objad, który dany będzie dla 
wojska.

Ostatniego dnia upłynionegc roku zaszedł tutaj 
wypadek, który wiele hałasu narobił w prasie fran­
cuskiej. Umarł nagle a t l a c h ó  wojskowy poselstwa 
francuskiego przy królu, zacny i dzielny pułkownik 
de La Haye, który się niegdyś odznaczył pod Ma­
genta i Solferinem, równie ja k  w ostatniej kampanji 
pruskiej. Rodzina zmarłego życzyła sobie, aby ob­
chód żałobny odbył się w narodowym kościele świę­
tego Ludu ik a , jak  tc czyniono niejednokrotnie dla in­
nych Francuzów, zmarłych w Rzymie. Przełożony księ­
ży francuskich, obsługujących ten kościół, ks. de Oray- 
neval, chętnie się na to zgodził i pospieszył uprze­
dzić o mającem się odbyć nabożeństwie żałobnem p. 
de Oorcelles ambasadora przy stolicy świętej, którego 
juryzdykcji kościół św. Ludwisa jost- bezpośrednio 
poddany. Ambasador rozkazał wystawne uczynić przy­
gotowania, ale w ciągu dnia odwoła;: własny rozkaz, 
zakazując owszem kapłanom św. Ludwika Drzyjmo- 
wać ciało do świątyni, przeto, iz pułkownik de La 
H aye, był członkiem posulstwa przy królu i że na 
nabożeństwie żałobnem budą się znajdowały władza 
w łoskie, których przytomność stanie się zniewagą dla 
naród owego kościoła. .

Rozporządzenie takie mocno zdziwiło księży fran­
cuskich i oburzyło rodzinę zmarłego równie jak  po­
selstwo francuskie, uwierzytelnione przy królu, to jest 
p. Fournier, który dnia tego właśnie składał odwołu­
jące siebie listy królowi, i w icehrabiego de Grouchy, 
który go zastępować będzie aż do przy izdu margra­
biego de Noailles. Ale pomimo ich oporu ambasador 
okazał się niezłomnym i wytrwał w postanow’eniu nie 
zezwalania, by obchód żałobny miał miejsce u św. 
Ludwika. Nie zostawało więc rodzinie, jak kazać od­
prawić takowy w parajjalnym kościele św. Marcelego 
przy Corso, gdzie księża rzymscy ze wspaniułem wy­
stąpili nabożeństwem, na którem obecny był sam kró­
lewicz, książę Humbert jenerał Meuabrea i wielu in­
nych jenerałów włoskich, prezes izby poselskiej, mi­
nister kólewskiego domu, sekretarz jeneralny minister­
stwa, spraw zagranicznych zastępujący nieobecnego 
wówczas hr. 1 iscontego- Jonostę, mnóstwo innych u- 
rzędowy< b figur włoskich i ciało dyplomatyczne przy 
królu. Dziwnym był zaiste zakaz p de Corcelles, 
nieusprawiedliwiony ani ze stanowiska katolickiego, 
ani z francuskiego, albowiem nigdy k irdynał wikary 
nie zakazywał przyjmować do kościoła zwłok pułko 
wnika de L a  Haye, bardzo dobrego chiześcjanina, a 
nabożeństwo w kościele czysto krajowym c łbyło się 
jak  najświetniej i najspokojniej z udziałom całego du­
chowieństwa parafjaluego. Jako Francuz zaś p. de 
Corcelles niepatrjotycznie postąpił, do zakazał niby 
demonstracji bez względu, że ta demonstracja była 
przecież na cześć Francji uczyniona, że się ryczj ła 
walecznego wojskowego francuskiego, i 'ą® żaden am­
basador nie miał prawa ani wykluczać^ sumowolnie 
zwłoki obywatela i pułkownika francuskiego z naro 
dowej świątyni, ani odrzucać dowodu czci obcego rzą­
du dla zmarłego, a przyjaźni dla Francji. Jednak po­
kazało się, że p. de Corcelles postępuj ąc tak nieroz­
tropnie i śmiesznie, albov. iem sam wydał rano rozka­
zy. kióre odwołał w południe, uległ naciskowi żony 
swojej, która nim rządzi zupełnie, a kiora je st _ peni 
tentką jezuitów i fanatyczną czcicielką doczesnej wła­
dzy a śmiertelną nieprzyjaciółką Włoch.

Ksitż? Decaze: zganił już w prywatnym liście 
postępek ambasadora, który wkrótce zapewne będzie 
odwołany, jeżeb intrygi klerykalne nie staną temu na 
przeszkodzie. Wiee-hrabia go Grouchy zaś podzięko- 
wał władzom i wojsku włoskiemu listem wystosowa­
nym do m in e ra  spraw zagranicznych, a udzielonym 
pfeez tegoż uiinist-owi wojny, który go kazał ogłosić 
w porządku dziennym.

Powiadają w ogóle, że w polityce włoskiej nastą­
pił znaczny z ^ o t  ku Francji i że Włosi zaczynają 
pudejrzywać p o lity k  nmmiecką i nieufać je j. Jakoż 
zaszło coś te uli dniami, co b irdzo oz.ębiło — jak za­
pewniają -  stosunki Rzymu z Berlinem.

Przybył hr. P aar, nowy amoasador austrjacki 
przy papieżu. Nie złożył on jeszcze swych wierzytel­
nych listów. ale widzi, ł  się już z kardynałem Anto- 
nellim. Przyjechał także hr. au kuchen dla złożenia 
ojcu św. listów, które go odwołują. Posłom bawarskim 
przy stolicy »w. zostaje na jogo miejsce baron Baum-

gar t W  poniedziałek 12. bm. odbędzie się nowy kon- 
systorz, na którym papież rozwiąże usta pięcn- nowym 
kardynałom obecnym w Rzymie, tj. na i im głos d0- 
radczy w s p r a w a c h  kościelny c i w naj wyższym se- 
nacie duchownym Będzie przytem prekonizowal wielu
biskupów a prawdopodobnie i hiszpańskich, jeżeli upa- 
dek pana Castelara i nowe zamieszanie, jakie w tym 
kraju nastąpiło, nie p zeszkodzą tomu. Kardynał Tar- 
ąuinL jez iita , ćbraz większą władzę zyskuje w W aty. 
k am £ gdzie rej Yvodzić począł. Został nawet, jak za­
pewniają, spowiednikiem Piusa I X  i z aje się, 4e 
wkrótce weźmie górę nad samym kardynałem Am0- 
nellim i że wczoraj nieznany zakonnik s.ame się ju­
tro samowładnym panem całego katolickiego kościoła, 
którego Głowa jest od niego zawisłą.

w Taraszczaiskim 66 Polaków i 10 M oskali; w in­
nych czterech powiatach przemaga żywioł polski; 
przeciwnie w następujący e t , stosunek jest odmienny: 
w Zwlenogrodzkim 28 Polaków na 32 Moskali, w 
Gzernihowskim 27 na 44, w Czerkawskim 16 na 3C i 
w Kijowskim 38 na 65. Jednakże i tu liczono Niem­
ców, żydów etc, a nawet prawosławnych Polaków za 
Moskali. Gdyby bowiem te cyfry były prawdz?Y.rym 
obrazem stanu polskości w gubernji Kijowskiej, nie 
mieliby Moskale obaw poczytywania tej miejscowości 
za moskiewską.

Ziemie Polskie.
Moskala chcą obecnie wprowadzać swe instytucje 

do prowincyj z ab) mych, obawiają się wszakze wpły­
wu Lywiołów polskich, pomimo ciągłego nad Folaka 
mi ucisku. Utrzymują, jakoby jenerał DundukówKor- 
saków udał się do Petersburga w celu powstrzymania 
proj sktu zaprowadzenia urządzeń zi< mskich yv obrębie 
3 guDernij, poruczonych jego zarz yłowi. Jakkolwiek 
wobec stosunków istniejących w krajach za Bugiem 
położonych nie możDaby wiele pokłada i nadziei na 
normalny zarząd ziemstw, gdyż system ucisku im 
zaprowadzony ham ije  natur uny rozwój, i powstrzy­
muje przedsiębranie środków materjalnego nawet po­
stępu; to przecież system rządowy jest rzeczą zmien­
ną i instytucje ziemskie jeśli nie dziś to z czasem mo 
ffłyby wpłynąć na polepszenie stosunków. Jymczasem 
jak głoszą, książę Dundukow nie zgadza się na za­
prowadzenie ziemstw w guberniach podolskiej i wo­
łyńskiej; a nawet w kijowskiej, gdzie element polski 
naj slab zy, doradza zaprowadzić ziemstwo gubermalne, 
ale oponuje przeciw tworzeniu ziemstw powiatowych. 
Przy tej sposobności Pełersburgskija Wiedomosti bronią 
korzyści zaprowadzenia ziemstw powiatowych i wyka­
zują, że obawa Polaków jest fałsz/wą wobec prze­
wagi żywiołów innych, oraz ścisłej kontroli rządu nad 
ziemstwami.

Według tego dzień ika, w guoernji Kijowskiej 
na 2,175.000 mieszkańców, jest Polaków 75.570  i ży­
dów 276.480 czyli pierwszych wszystkiego 3.39  prc., 
a drugich 12.71 prc. Najwięcej Polaków liczy powiat 
BerdyczoYV eki, t. j. 9.6 prc., a żydów 30 p~c. nie li­
cząc zaś miasta Berdyczowa, w powiecie ma być Po­
laków przeszło 11 prc. Trzeba jednak z auwazyć, że 
za Polaków uważają Moskale tylko katolików, właści­
wie zatem ludności polskiej będzi  ̂ daleko więcej. Sto­
sunek właścicieli Polaków dc Moskali % powiatach 
ałabyć następujący: w Lipow ieckbu^^^ Polaków^ i

ronika.
(A. 13. stycznia.)

M / b o r y  d o  l w o w s k i e j  R a d y  m i e j s k i e j .
Uzupełniają yorawozdanie nasze, podane wczoraj z walne­
go zgromadzenia wyborców, doóac winniśmy, że przeszła 
lista komitetu obszerniejszego zaproponowana przez t. zw. 
„Koło właścicieli realności, przemysłowców i ręnodzieini- 
ków“, w której to liście figuruje „mąż1- tak pięknie opi­
sany przez p. jollesa na przedwczorajszem zgromadzeniu. 
Upraszamy przeto usilnie w imieniu inteligencji i dobra 
miasta członków komitetu obszerniejszego, zaproponowanych 
przez komisję z grona Rady wybranej , ażeby energicznie 
i gorliwie zajęli się sprawą wyborów. P e r i c u l u m  i n  
m o r a '

P o ż a r .  Wczoraj (12. bm.) z rana okołc godz. 6. 
Yrybuchł p0żar w stajni M ajert Ungerfelda, dzierżawcy fol­
warku ks. Kaliksta Ponińskiego na Bogdan owce, za roga­
tką gródecką. Mimo dość spiesznego saiunku miejskiej 
i ochotniczej straży ogniowych, zgorzała do szczętu stajnia, 
z której jedna! bydło zawczasu wyprowadzono. Ogień po­
wstał w skutek nieostrożności parubka Jana Wierzchowskie­
go , którj pozostawił latarnię z pa^cą się świecą na ścia­
nie w stajui. Latarnia spadla przypadkiem na ziemię , z 
czego się zajęła słoma a następnie całe zabudowanie, szko­
da wynosi dó 1000 gnid. Dzierżawca realności, p. Unger- 
feld, będąc pierwszym przy oenin, znacznie się poparzył w 
lewą rękę

O d c z y t y  p u b l i c z n e .  Dzisiaj (12. bm.) w sali 
ratuszowej będzie miał odczyt od godziny 4. co 5. po po­
łudniu prof, dr A. Stanecki: „O niektórych wiadomościach 
z kosmogiafji.“

m i a n o w a n i a .  Ministerstwo skarbu zamianowało 
poborców podatkowych: Józefa Ertla, Grzegorza Wileckiego, 
Józefa Paszkiewicza, Henryka Czernieckiego, Jana Eignera, 
Jana Sperego, Franciszka Fiałkowskiego, Antoniego Borow­
skiego. Stanisława Fischera i Stanisława Lisowskiego; tu­
dzież rewidenta skarbowego departamentu rachunkowego 
Jana Staraka, naknmec kontrolors podatkowego Antoniego 
Nieduszyńskiego poborcami głównych urzędów podatkowych; 
kontrolorów zaś podatkowych : Ferdynanea Hę zarda, bar. 
Karola Pócka, Karola Angermanna, Wilibalda Sieczkowskie­
go, Melchiora Jocha, Józefa Załuskiego, Aleksandra Pofnia- 
ka, Karola Martiniego, Emila Fleischmanna, Jana Strojnow- 
skiego, Ludwika Chrzaszozyńskiego i Ludwika Freundlioha 
kontroloromi głównych urzędów podatkowych.

W y d z i a t  k r a j o w y  mianował: w oddziale kon­
ceptowym; sekretarza Edmunda Mochnackiego radcą (z pła­
cą 2 ,600  guld., dodatek aktywalny 480  guld.), praktykan­
tów konceptowych: dr Bronisława Dulębę i dr. Brbnisława 
Łozińskiego adjunktami konceptowymi (z płacą lOUO gid. 
donale?- aktywalny 200  gid. a pięcioletni 100 gid.) e Ty­
tusa Zienkowicza asystentem ( płaca 700 gid., dodatek a- 
ktywalny 100 gid. a pięcioletni 80  gid.) ; w oddziale te­
chnicznym: inżyniera Ludwika Raciborskiego nadinzynierem 
(płaca 3U00 gid., dodatek aktywalny 1000 gid. a pięcio­
letni 300  gid.) a (lust. Reutta inżynierem (płaca 2000  gid. 
dodatek aktywalny 360  gid. a pięcioletni 200  gid.)

c e l u  n a d a n i a  s t y p e n d ju n s  opróżnionego 
z fundacji śp. Piotra Więclaw^kiego w rocznej kwocie 150 
;-uid. <jla uczniów Y7ydziafu technicznego, rozpisuje się kon­
kurs' do 14- lutego br. O to stypendjum mogą się ubiegać 
tylko uczniowie narodowości polskiej i obrz. rz. kat. Po­
dania ubiegających się mają^ być zaopatrzone w metrykę 
urodzenia, w świadectwo ubóstwa należycie uwierzytelnio­
ne i w świadectwa szkolne i wniesione przed upływem ter­
minu konkursowego za pośrednictwem przełożonych władz 
szkolnych do kuratora fundacji Aleksandia Raciborskiego 
na ręce współkuratora Franciszka Jasińskiego. —  Z kuro- 
torji fundacji gtypendyjnej śp. Piotra Więclawskiego. Za- 
hajpol 11- stycznia 1874. Ja s iń sk i współknrator.

O m i n ą  J e ż o w a  w powiecie niżeckim postanowiła 
założyć u siebie szkołę ureguW aną.

R y l n i e  p o d a n o  w jednej z poprzednich korespon­
d en ci z Krakowa, że p. Alfred Szczepański jest profesorem 
gimnaz. B U  on przed 2 laty mianowany prof. szkoły re­
alnej, ale nominacji nie przyjął. Nie jest ani nie myśli n- 
bierać się o żadną zawisłą posadę , jest znpełnie nuzawi- 
sły i znany z prawego i otwartego charakteru. Jeat auto­
rem dzieła wydanego w r. 1873 „Szkoły i wychowanie w 
Pol8ce- od początku do dzisiaj, tłumaczem dzieła Simona 
»Ecole“ Rzecz o szkole, autorem rozp-awy „O poe*;1 liry­
cznej greckiej- i tłumaczem wielu przekładów z greckiego, 
tłumaczem Thierry’ego historji rzymskiej.

Z a p i t s k i  d y P c e a J a l 11®* *Ks. Jan Piskorski, do­
tychczasowy pleban obrz. rz. kat. w Powitnie , otrzymał 
opróżnione p-zez śmierć śp. ks. Mikołaja Moszory probo­
stwo obrz. łac. w Rzęśni-Polskiej. Administrację opróżnio- 
11 'go tym sposobem probostwa w Powitnie powierzono ex 
currendo ks. Józefowi Czerwińskiemu, kapelanowi w Weis- 
766 ParaQi rz- kat. probostwa w Powitnie należy

usz* Brawo patronatu przesłużą arcybiskupowi lwow- 
Af=n?uto; JrZ-rZ,ka: Ks. Jau Kolbay pleban obr:. rz. Kat. w 

lzjskaęh, umarł d. 21. zm. przezywszj lat 69, ad­
ministrację o ierociałei tym sposobem paiafji powierzono 
tamtejszemu kooperatorowi 1 s. Józefowi Turkiewiczowi. Do 
parafjl probostwa w Manasterzyskach wraz r  ekspozyturą w 
Kowalówcenależy 5 366 dusz. Prawo patronatu wykonywa 
Józef Mołodeck.. (Q .f^

p .  M a r c e l e g o  R o b i e ż a c k i e g c  lub na wypa­
dek, gdyby tenże nie był w kraju, kogokolwiek ze znajo­
mych tegoż prosimy o podanie adresn w jego własnym 
interesie.

R a i  w  S t a n i s ł a w o w i e .  Wyaział Towarzystwa 
pedagog1 oznego oddziatu Stanisławowskiego urządza bal na 
korzyść wyższej szkoły żeńskiej, w sali teatralnej dnia 
14. lutego r. b.

Kraków 9. stycznia. (K on sp . Dzień. P olsk.) Przy­
patrując się naszym mtaj rouotom i robótkom około wy­
boru delegat?, do Rady szkolnej krajowej, a mając 
przyjemność i nieprzyjemność znać osobiście i dokładnie 
sprężyny i sprężynki tej arcypociesznej komedyjki, ^ c ią ­
gnąłem obie z niej kilka pewników, wprawdzL powsze- 
1 hnii znanych, mimo to pow»zechuie ignorowanych. Może 
jeden lub drugi z członków szanownych rod miejskich kro­
kowskiej i lwowskiej , zastanowi się nad piemi ; 1) Kto
spiuał ewangelję dzisiejszego koszlawego urządzenia średnich 
szkól naszych, zwaną pospolicie zarysem organizacyjnym? 
Kto byl* ci prorocy i ewangeliści i zkąd przybyli? 2) Kto 
nie ukończył szkół gimnaz., tudzież kto nie zna dawniejszego 
i dzisiejszego ustroju szkół naszych z własnego doświadcze­
nia , najniezawiśl ij i najgrnniowpiej o picŁ sądzić będzie, 
nikogo też nie obrazi idealnem zapatrywaniem swojem, ą 
takiego nam potrzepał Zrcszią rozumie się samo przez się, 
że ktc kiedy nr-»ł oczy i fiszy, ten bez uprzedzenia o bar? 
wacb i tonach sądzić me. może. Sądu pezstrpnnego spodzie? 
wać się tutaj możną tylko od ślepego i głuchego 3) Wo? 
bec niemałej 1'ozby aanuydatów stanu nauczycielskiego, na? 
wet już egzaminowanych, którzy atoli mieli niesz szęście

nauczycielskie w średnich szkołach naszych jak dotąd tak 
i nadal dostawały się obcym, swoi zaś, aby wychodzili z 
tomami. Potrzeba więc wzmocnić jeszcze liczbę członków 
Rady szkolnej o jednego lub o dwóch z rozległem zapatry • 
waniem bię kosmopolitycznem. Wszak i Ualicjanie mogą 
szuknć posad nad Renem i w prowincjach zabranych lub 
nad Donem i Wołgą. 4) Wobec Dowszcchnej nędzy w kraju 
i utrudnionego zarobku cieszyć się należy, że i radztwo 
szkolne przyjść może temu lub owemu w pomoc, a jeżeli 
to człoYriek rozsądny, nie zapomni o przeznaczeniu nosa i 
szanować będzie kawałka chlebt. 5) Bezstronność a nawet 
pozói bezstronności we względzie nankotrym , narodowym 
i klerykalnym dla przyszłych delegatów do Rady sznolnej 
jest rzeczą zbyteczne a nawet szkodliwą; przytem kto o- 
statni wchodź* do cechu, jn fdwedług powszechnie przyjętych 
prawideł dobrego wychowania, powinien być grzecznym 
siedzieć spokojnie, tak głową kiwać, aby nikt nie wiedzia. 
i nie odgadł, w którą stronę nią kiwnął, i nic nie mówić 
od siebie, chociaŻDy nawet dyrektor od ś. Anny w Krako • 
wie dowouził, że już dość mamy szkół realnych w kraju, 
że zatem nauki przyrodnicze i ścisłe w gimnazjach należy 
uszczuplić a nawet wyrzucić , bo to są rzeczy pogańskie, 
a w gimnazjach młodzież tylko z Homerem, Sofoklesem, 
Horacym, Wirgilm i innymi takimi pisarzam- czysto kato­
lickimi obeznać należy. 6) Jest rzeczą w niejednym względzie 
korzystną i wygodną , być zarazem podwładnym i przeło­
żonym. 7) Rozporządzenia dla stosunków galicyjskich przed­
wczesne należy Yryśmiać i złożyć do skrzyni, np. ab-r w 
gimnazjach uczono więcej jeogralji. Chociaż przy .gzami- 
nach Wisła płynie do Czarnego morza a Dunaj do Niemie­
ckiego , cóż to komu szkozdi, skoro w rzeczywistości tak 
nil j«st Na nic się też nie przyda, w 8ej klasie zacierać 
jedni gonziję nauce religji i przydzielać matematyce, i dzię­
kować Bogu że w szkołach realnych nie zaprowadzono nn- 
nki języka francuskiego jazo obowiązkowego z uszczerb­
kiem godzir dla nauki religji, jak tego podobno chciał mi­
nister i jak to dawno uczyniono w innych prowincjach 
monarchji rozumie s ię , pogańskich.

D ą b r o w a ,  10. stycznia. (Koresp. Dz. Polsk.) Mi­
cha ma j Sro :zyóskich Domaradzka, żona zmarłego nota- 
rjusza w cnwili jego konania postrzeliła s,ę z rewolweru 
i skończyła /.yme przed zgonem, męża; ciała obojga mał­
żonków zostały dzisiaj p. chowane równooześnie w wspól­
nym grobie, przy bardzo ucznvm udziale pnblicznośoi miej­
scowej i zamiejscowej. Zdaje się, że Michalina Domaradz­
ka nosiła się diuższy czas z postanowieniem samobójstwu. 
Gdy bowiem zdania lekarzy co do stanu zdrowia małżon­
ka brzm.ały wątpliwib, ogarnął ją  ogromny smutek. Je j 
małżonek chcąc odwrooić uwagę je j w innym kierunku, 
przeds-awiał, Ż6 jako osoba młoda, bezdzietna i posiada­
jące majątek, pójdzie powtórnie za mąż i może być szczę­
śliwą. Na to cSyiańuzyła mu, że w dniu jego śmieroi od­
bierze sobie życie. Przez cały czas choroby nie oLtęnó- 
wah aęża ani na chwilę, i pomimo, że słabość od kuitu 
miesięcy przedstaw1 ała się jako nieuleczalną, zdawała sin 
me tracić nadziei, gayż nawet je j mąż, znający dokładnie 
swój stan, czyni1 projekta kniacji wiosennej. W ihYrili 
ostatniej, gdy lekarze oświadczą l i ,  że śmierć niebaw im 
już nastąpi, wyprosiła wszystkich domowników pod rćżne- 
mi pozorami i przechyliwszy się nad rewolwerem, prze­
strzeliła sobie pierś poniżej serca. Nadbiegli domowuc. 
znaleźli ją  mimo silnego upływii krwi, przytomną i spo­
kojną. W te; chwili przybył ksiądz dysponować je j męża 
na -mierć; -uprosiła go napradd do siebie, twierdząc, że 
pierwej skończy. Następuie r >zi orządzUa majątkiem wła­
snym i przekazanym je j przez męża, i po kilku godzinach 
ciężkich cierpień skończyła, wydawszy najspokojniej dys­
pozycje do najdrobniejszych szczegółów tak co do majątku 
jak i wspólnego pogrzebu.

Przeszłość p. Michaliny Sroczyńskiej karmiona była 
przez całe życie niezwyzłemi wrażeniami i pojęciami, „a- 
ko dziecko była świadkiem mordów r. 1846 , podczas któ­
rych straciła dziadka i ojca. Jako sierota odwiedzała z  
swą matką uwięzionych swy :h stryjów , mianowioie też 
późniejszego ojczyma, Marjana Sroczyńskiego W r. 1863 
jako osoba młodziutka i niedoświadczona z całą egzaltacją 
dzielili nadzieje ówczesnego powstania, a późnie sze roz­
czarowania, widoki uciekających, rannych, późniejsze Yiię- 
zionie i tułactwo, ciosami goryczy karmiły duszę pemą 
wzniosłych uczuć Je j własny brat, który z szeregów au- 
strjackich zbiegł do powstania, nie mogąc się potem w 
kraju utrzymać, nsz si l do Francji, gdzie stracił życie 
w wojnie r. 1871. Dusza, karmiona takiemi wrażeniami 
z śmiercią męża traciła najbliższy cel życia, zwykle we- 
getowunm me mogło jej wystarczyć. I  to iest psycholo­
giczny klucz tego Kroku rozpaczy.

P o t y l i c z e  10. stycznia. (K or. Dz- Polsk.) Były 
burmistrz tutejszy Jędrzej Mastykarz, następnie radny gmi­
ny i prezes komitetu cerkiewnego, został zamordowany 
w nocy z 7. na 8. b. m. w ratuszi z namowy zł^cb lu­
dzi. Mordercami są rodzeni bracia: Wojciech i Midiał 
Wrześniowscy. Michał jest rezerwista, a Wojciech gospo­
darzem i radnym gminy Potylicza. Jędrzej Mastyknrz za- 
baw.a się w ratuszu potylickim i około 10. goi ziny po­
wracał z likiem Basajem, zastępca wójta do domu, lecz 
Wojtek Wrześniowski wymógł na Jędrzeju Mastykarzu, że 
te1" z połoYYy drogi wrócił do ratusza. Tu uraczywszy się 
dobrze, udorzyl Michał Wrześniowski Mrstykarza dębowem 
polanem, które z sieni żydowskiej przyniósł do chałupy 
tak silnie po głowie, że tenże padł nieżywy. Dzisiaj od­
była się tu sekc-a zabitego. Michał Wrześniów iń.i przy. 
Znał się w sądzie w Rawie, że uderzywszy Mastykarżn 
polanem, zabił go za to, bo miał złość na niego.

Z  izb y sąd ow ej.
Proces o obrazę honoru p .  A J .  O. Rogcsza, w ła- 

ściciela „Dziennika Polskiego* przeciw p. Bronisław ow i 
Zamorskiemu i  p . Jan ow i Dobrzańskiemu, właść. i  re­
daktorowi „Gazety N arodow ej“.

S k ł a d  o. k. S ą d u :  Przewodniczący: p. Lrexel. Sę- 
dziown: pp. K oW iski i Mogilnicki. Zastępca: p. Po-
z m a k .

8 ę d z ’ owi e  p r z y s i ę g l i ;  pp. Pietrosz, Kellei Du- 
downiczy, Bujarski, dr. Mały a d w o k a t ,  Markiewicz Stani­
sław kupiec, Jaskólski Jan kupiec , Wiśni.)wiecki, Kóroer 
Rudolf, Mokrzycki Karo1, G .dziński Baurowicz, Cirok.

Zastępca oskarżyciela: p. dr. Aleksąndei JanoYrioz.
Oskarżyciel: p. A. J O, hjgosz.
Obrońca oskarżonych p. dr. Semilski Teobdd.
Oskarżeni: pp- Jan Dobrzański i Bronisław Zamorski.
ńw i idkowie.  Wezwani przez oskarżyciela: pp. Se­

weryn Zieliński, pani Antonin? Taigner, pani Oswndowa 
Jan Sznejder podporucznik, Piane. Jaolonowski, Konstant 
ty Zarńecki, ks. Dwornicki, Wi&dysław Gubrynowicz, Kor­
nel Filier, Henryk Bewakowicz, Wierciński, Włod. Górski 
adm, Dz. Pol., Worowicz-

Frzez oskarżonych pp. Władysław Zieliński, Mieozy- 
sław Darowski, Janusz Dotowck! ) Stanisław nr. Załuski 
(mo stawił się), Bolesław Kruszemick1 , Chażewaki (nie- 
w’"idomo gdzie się z n a jd u je ) ,  ‘-(owacki urzęd. Kusy oszcz.
w Tarnowie (z Dowodu słabości nie może być obecnym__
p. Dobrzański twierdzi, ź~ zdrów, tylke że nie cnce przy­
jechać), Czesław Pieniążek, Ludwik hr. Dęoicki , dr, 6io- 
jałowsn: (słaby), antoni Skotnicki, Piotr Suchodolski (nii 
stawił się, ale sąd wezwał telegraficznie), Blaszczekiewi- 
ezowa,

Rozprawa toczy się o korespondencję umieszczoną w 
Gazecie N arodow ej nr. 231 w kronice pod napisem (B.Z.) 
,Przemyślany“. Ponieważ korespondencja zbył jest obszer-



D ZIEN N IK  P O I O T

kolo którego cała rozprawa toczyć ńę będzie. Ustęp ten
brzm: dosłownie:

_piszeuie wyjaśnienie panu A. J . O. Kogoszowi, co 
jest JSrpressung, co kradz e*, co oszustwo, a  co jest gor- 
tzem i  d la  mężczyzny haniebniejszem jeszcze ad tych zbro­
dni zarobkowaniem ? Jak widzimy jest to bardzo szacowny 
materjał do pouozania, ale naprzód Gazetę zapewniam, ze 
to groch o ścianę rzucany... daremne zabiegi!-~MJŻe byC, 
że przykładami łatwiej do mózgownicy przystąpisz, w J- 
rej wyrodziły się już raz „ c i e r n i e "  warte I’r2^^0™nlj  
nia publiczności. Jak widzimy, ostro wziął się pan .
O. Itogosz do Gazety -  chciał wydać niby proces o E r- 
pressung , bo zapewne Gazeta musia a mu ^  les
^ciernie" wbić w głowę. Pozwólcie, że przyk ad do przy­
kładów podanych w Gazecie £ Żą  ̂ ^  PU'
bUoznego p o n o w i B y ł  “ obie l i t e r k a  był so-
b i^ n T e w e r y n  Z i e j k i -  który miał zegarek, pulares i 

ortmoi etkę i rewolwer i płaszcz i cos jeszcze przy ze- 
k • skradziono mu ten zegarek itd. Znał złodzieja do­

brze ' bo przyjął go do siebie gościnnie na noc , ale ten 
uszedł, a po dokonanej kradzieży podobnej (lecz jeszcze 
nod w trunkami gorszemi, bo przez wyłamanie zamków u 
gnajomfgo, do którego wprosił się na noc i w chwili gdy 
ten wyszedł był z domu) umknął za granicę i pod przy- 
branem nazwiskiem jako niby emigrant polityczny wałęsał 

po świtcie, a p. Z. wzlęsaó się za nim nie mógł. Zło­
t e j  ten niebawem stał się głośnym człowiekiem. Wyda­
w ał powieści i rom anse , został właścicielem i  głównym 
redaktorem jednego polskiego dziennika. P. Z. ani na 
myśl nie przyszło, żeby znany mu złodziej, którego już 
nmi latek szuka, wykierował się na właściciela i głowne- 

o redaktora pisma, które radeby dziś całą społeczność 
£*8zą ukwalifikować „do Brygidek". Aż raz wiedziony po­
dobieństwem, jak mu się zdawało--imienia tylko, idzie do 
administracji tego dziennikami wyobraźcie sobie państwu —
 ̂ osobie właściciela i głównego redaktora poznaje czło­

wieka, który go pozbawił posiadania zegarka, portmonetki, 
płaszcza % rewolweru itd , Nie dowierzał oczom swoim, 
ale P° krótkiej rozmowie poznał tożsamość osoby. Poga- 
dank z panem głównym redaktorem była t„ka:

—  Skradłeś oratku zegarek itd., gdzie jest, oddaj?
— - Ależ pan się zapewne mylisz— jaki kiedy ?
—  Nie mylę się panie —  jesteś ten sam. Jeżeli ze- 

obcesz się wykręcać, idę zaraz do sądu.
— Ależ panie dobrodzieju, to był tylko żart nie­

wczesny z mej strony. Terą? zajmuję publiczne stanowi­
sko, możesz mię zabić, pozbawić karjery, przecież i .ie Ze 
ohcesz szlachetny panie chwilę zapomnienia się piętnować 
obelgą na całe żywe.

—j 4.1eż dobrze to wszystko, tymczasem ja  chcę mieć
»ó j zegarek itd.

—  Zegarka itd. nie mam już —  ale szkodę jestem w 
lianie bonifikować panu dobrodziejowi— tylko w tej chwili
pie mam grojza.

—  Odszkoduj zaraz— albo idę do sądu.
—  W sądzie pan dobrodziej nic nie zyska, bo brak

dowodów dokonanego czynu.
—  Odszkoduj zaraz, mam świadków, zmuszę cię są­

dem karnym i sądem opiuj, publicznej.
—  Dam panu dobrodziejowi— ot daję zaraz —  masz 

a  eonto 50 zł., bo więcej nif mam; tylko racz milczeć o 
tern co zaszło."

Sąd przystępuje do strony formalnej i zapytuje o- 
gkarżonych o imię, nazwiskc itd.

Staje p. J a n  D o b r z a ń s k i  54  lat,wyz. gr. kat. wdo­
wiec, ojciec 3ga dzieci, w Steżnicy w Sanockiem urodzony, 
właściciel i redaktor Gaz°ty N arodowej.

Puczem B r o n i s ł a w  Z a m o r s k i  4 0  lat, rz. kat. w 
Manajowie w Złoczowskiem urodzony, ojciec 1 dziecka, 
pyły dzierżawca Pohorylec , obecnie bezpłatny praktykant 
W banku włośoiańskim.

Następnie powstaje spór między zastępcą oskarżyciela 
i obrońcą —  o niestawiających się świadków ze strony o- 
»karżonvch, a osobliwie ehodzi im o p. Suchodolskiego 
traktjernika z Mikołajowa i p. Błaszczekiewieżowej z Kra-
fcow a  z tego powodu zapowiada nawet obrońca wniosek
nieważnośoi— a gdy zastępca sądzi, że nawet prawnie me 
mogą być dopuszczeni, z powodu że nie zostały im dorę­
czone wezwania 3 dni przed rozprawą , gdyż dopiero 9. 
b. m. a dzień doręczenia się nie liczy; sąd udaje się na 
Tiatę , W oe û naradzenia się nad tą kwestją —  a wróci­
wszy OŚWi ideza: że co do kwestji dopuszczenia przychyla 
się no wniosku obrońcy, że zarządził w telegraficznej dro­
dze w sz elk ie  potrzebne kroki, aby świadkowie stanęli. Co 
się tyczy świadków: Chaże^skiego i hi. Załuskiego, tych 
nie można odszukać. (C. d. n.)

D z i a ł  l l t e r a c k o - a r t y s t y c z n y .
(d. 13 stycznia.)

K r  u n ik a  te a tr a ln a . Dziś (13. b. m.) n a do-
bód z a k ł a d u  c i e m n y c h  we L w o w i e  opera Moniu- 
ki H alka  z panią Dowiakowską w partji tytułowej. W - 
lie Lym polonez, a następnie mazur błękitny wykonc

. Ładnowski, W o le ń sk i, D obrzańsk i i K w ie c iń sk i.
* Jutro we środę 14. b. m. na dochód kapelmistrza 

H e n - y k a  J a r e c k i e g o  opera-buffo W 4  obrazach p.
Sinobrody.

# „ P r a w n i k "  lyt oduik poświęcony prawu i admi- 
stracji, wy°k°dzić będzie ..  ̂tym rokn p0(j  redakcją dr. 
z e m e r y 6 s k i e g °  1 “r- T i , l a. Rozszerzywszy roz- 
iar pisma swego redakcja Pogram w istocie bar-
;o p o n ętn y  d la m ężów  zaw odu p raw n iczego , o b o k  a r ty -  
iłów nau kow ych  p ra k ty c z n y c h , zam ieszczać będ zie  od-

d „Prawnik" przeglądy tygodniowe ruchu prawodawczego 
zagranicznego, recenzje i bibliogra e, e wiadomo- 
i urzędowe. Pierwszy numer tego pisma już s-ę  pojp,. 
ił i zawiera następujące przedmioty: „O przesileniach
ełdowych", przez dr. B i l i ń s k i e g o ,  prof. umwersy etu;

„O dowodzie z wysłuchania stron, jako świadków", przez 
!r. B a l a s i t s a ,  „Przegląd tygodniowy"; „Praktykę są­

dowa i administracyjna"; „Literatura prawnicza"; dr. Ka­
bata postępowanie w sprawach drobnostkowych; „Wiado­
mości potoczne: W sprawie polskiej terminclogji prawni­
czej". Pismu temu w obecnej formie możemy rokować po­
wodzenie i zalecamy je  naszym prawnikom.

Wycl.lg z dz. nr z. Gam . ZMOU). *  d n ia 12. stycznia. 
E  d y k t a .  Krakowski sąd kraj. zawiadamia W ład. Straiyńskiego 
o nakazie zapłaty 3000 złr. na rzecz J .  Isenberga. Sąd obwod. 
w Tarnowie zawiadamia F lo r j. Ortynskiego o nakazie zapłaty 
100 zł. na rzecz M. Getzlowej. L i c y t a c j e .  "W sąd. obw. w P rze­
myślu 26. b. m. dobra Olszany z przyległ.; cena wy w. 430.000 
złr. K o n k u r s .  Posada zastępcy prokuratora przy sąd. powiat, 
w Ketach.

R a f in e r  j a  sp iry tn sn  ju lin s z a M Ik o la s z a  notuje 
spirytus rafinowany stopień 70, spirytus rafinowany z anyżem sto­
pień 73 et.

Sejm galicyjski.
X X  p o s i e d z e n i e  d. 12. stycznia. Uchwalo­

ne jeszcze na porannem posiedzeniu ustawy, zmienia­
jące ustawę gminną opiewają :

U s t a w a  7, dnia . . .  dla królestwa G alic ji i Lodomerji 
z WielUiem księstwem Krakowskiem, zm ieniająca postanowienia 
§§. 50. i 51. ustawy o repr. pow. z 12. sierpnia loob. godnie 
z uchwałą Sejm u Mojego królestwa G a lic ji j Lodomerji 7 W ie iem 
księstwem Krakowskiem rozporządzam : .

Art. I. §§. 50. i  51. ustawy o reprezentacji powiatowej z dma 
12. sierpnia 18G6 L . 21. D. u. kr. w dotyihtzasówem brzmieniu, 
zostają uchylone i m ają brzmieć, ja k  następuje:

§. 50. Rządowi służy prawo nadzoru nad reprezentacją po­
wiatową w tym kierunku, ażeby ta reprezentacja nie pi ze racza e 
swego zakresu działania i uic działała przeciw a
wom. To prawo nadzoru wykonywa polityczna W a za rajowa 
przez polityczna W ładzę powiatowa, znajdującą się w sie zi ie 
reprezentacji powiatowej. Polityczna W ładza powia owa m o 
w tym celu żądać udzielenia sobie uchwał i potrze uy c 
jaśnień. P rzełożony te j W ładzy lab  jeg o  delegowany m a y  c
nym n a  'posiedzeniach, l ia d y  pow iatow ej i  W ydzia u powi 
może każdego czasu zabierać g ło s , wszelako nie p rzeiy w ajac   ̂ o 
cemu. *) W szakże jeg o  niebecno&ć n ie narusza^ praw om ociio ct 
nóści u ch w ał n a n ie ul pow ziętych, jeż eli o m ajocem  stę o yc post
dzeniu zosta ł zaw iadom iony. .

§. 51. Polityczna, W ładza krajowa r o  strzyga reKursa pi s„ciw 
takim uchwałom reprezentacji powiatowej, przez kt re istniejące 
ustawy są naruszone, lub blednie zastosowane. . .

Refrn-s m a byt M ies ion y  w n i e c e k  raczalnyrr. lerm m ,r d>u 
czternastu od  dn ia  og toszenio lub doręczeniu.  ̂eżr i reprezentacja  
pow iatow a pow zie.la uchw ałę , która  przekracza je j  zakres zia a m a  
lub sprzeciw ia sie ustawom," polityczna W ładza pow iatow ą m a p r a ­
wo i  obow iązek łcstrzyM ó j e j  w ykonanie w przeciągu  dni czternastu 
od pow zięcia  u chw ały ; jedn akow oż obowiazaiui jest, p rzed  u p  ywem  
tego terminu p r z e d ł o i J  pytan ie, czy u chw ała może b y , w ykonaną, 
politycznej W ładzy kra jow ej, które przed  r o z o g n i e n i e m ,  m a .r.ę 
porozum ieć z W ydział-,,,, krajow ym . **)  . . . . .

Przeciw  orzeczeniu politycznej W ładzy k ra jow ej s lu iy  rekurs
do  w łaściw ego m inisterstwa. Polityczna TTła d z a  yonm low u m e może 
odm ów ić W ydziałowi powiatowemu  . rzędow ej pom ory do w ykon an ia  
u r .m a ł  R eprezentacji pow iatow ej, j e ż e l i : a) n ien astąp iło  zaw ieszenie 
tychże w wyż w skazanym  term ini- czternasto' m ow ym , tu , zawieszenie 
to urhylonem zostało p ’Zez wyższą W ładze rządow ą, i  b) jeż eli  
u chw ała  s ta ła  sie praw om ocna w skm ek nie za łożen ia  rekursu , lub 
odizucenia takowego przez w łaściw ą w ład ze (W y d z ia ł k ra jow y  §.
4 9 . )  l u b  w ładzę r z ą d ,owa,

Art. II. W ykonanie tej ustawy polecam Mojemu Ministrowi
spraw wewnętrzny0 -̂

U s t a w a  z dnia . . . dla królestwa G a lic ji i Lodomerji 
z W ieU Pm  księstwem Krakowskiem zm ieniająca postanowienia 
8 44. u«t. o repr. pow. z dnia 12. sierpnia 1366. Zgodnie z u- 
chwałą Sejmu Mojego królestwa G alic ji i Lodom erji z W ielkiem  
księstwem Krakowskiem rozporządzam : §. 44. ustawy o reprezen- 
ta yi powiatowej z dnia 12. sierpnia 1866. I ;. 21 I>. u. k. w do- 
tycbczasowem brzmieniu zostaje uchylonym , i  ma brzmieć ja k  
n astęp u je :

44. Jeże li Przewodniczący sądzi, ie  uchwała Rady powia­
towej lub W ydziału powiatowego przekracza ich zakres działania, 
lu b ,  ie  sprzeciwia się ustaw om ,  obowiązanym je s t ,  zawiesie 
uchwałę i o rozstrzygnienie, czy uchwała może by-’- wykonaną 
lub nie, udać się przez polityczną W ładzę powiatową do polity­
cznej W ładzy krajow ej, która przed rozstrzygnieniem ma porozu­
mieć się z Wydziałem krajowym.

Krt. I I .  W ykonanie tej ustawy polecam Mojomu Ministrowi 
spraw wewnętrznych.

Przy ustawie pierwszej komisarz rządowj uczy aił 
zarzut, że termin 14dniowy do rekursu jest zbyt kró­
tki. Kilku mówców usprawiedliwiło to postanowienie, 
i uchwalono ustawę w tekście niezmienionym. Prze­
ciwko głosował tylko — jeśli się nie mylimy —  hr. 
Grołuchowski, i zdajo nam się, że przyjęcie tego pun­
ktu możo zakwestjonowaó sankcję.

Na wieczornem posiedzeniu uchwalono jeszcze dal 
szych 5 ustaw zmieniających ustawę gminną. Poda­
my je w następnym numerze. Następnie dr. Hoszard 
przedłożył sprawozdanie komisji administracyjnej w 
sprawie zniesienia zakazu przyjmowanit żydów do lwo­
wskiego szpitalu powszechnego. Sprawozdanie opiewa: 

W ydział krajowy przedkłada Wysokiemu Sejmo­
wi projekt do ustawy, składającej się1 z dwóch arty­
kułów. W pierwszym wnosi, aby do lwows ego szpi­
tala powszechnego przyjmowani byli chorzy izraelici 
na równi z chorymi innych wyznań.

W  drugim zaś, aby legata prawne od spadku po 
zmarłych we Lwowie izraelitach, przyznan“ dekretem 
kani-.elarji nadworuej z dnia 2. listopada 1873 r. szpi­
tale wi żydowskiemu, wpływały nadal do kasy lwo­
wskiego szpitalu powszechnego,

Z uwagi, że szpital lwowski rozporządzeniem mi-

* )  Zmieniony 3. ustęp §. 50. brzmi obecnie :
Przełożony tej W ładzy lub jego delegowany ma także prawo 

i może być obecnym na posiedzeniach Rady powi.-ltow ej, i  każdego 
czasu, wszelako bez przeryw.tr ia  mówcy, zabierać g ło s ; w głoso­
waniu jednak wtenczas ma tylko udziai, jeżeli je s t  członkiem R a ­
dy powiatowej.

* * )  Zmieniony 2. ustęp §. 51. brzmi obecnie:
Jeże li Reprezentacja powiatowa poweźmie uchw ałę , która 

przekracza je j zakres działania , lub spK eciw ia się ustawom po­
lityczna W ładza powiatowa ma prawo i obowiązek wstrzymać je j 
wykonanie, niezwłocznie jednak przedłożyć powinna pytanie, zy 
uchw ała może być wykonaną iub nie, politycznej W ładzy kra jo­
wej, która przed rozstrzygnieniem ma się porozumieć z W ydzia­
łem  krajowym.

nisteijalnem z d. 25. października 1859 do 1. 24295 
uznany został Łakładem powszechnym i publicznym; 
z uwagi, że według rozporządzenia ministe^jalnego z 
dnia 4. grudnia 1856 r. ł. 26.641 orzekającego, jakie 
szpitale mają być uznane powszechnemi i publicznemi, 
jedną z głównych cech takich zakładów je s t: iż wszy­
stkich chorych bez różnicy, a więc i żydów przyjmo­
wać są obowiązane, z uwagi nareszcie, że rozporzą­
dzenie ministcrjalne z dnia 25. października 1859 1. 
24.295, uznające szpital lwowski zakładem powsze­
chnym i publicznym jako ogólne i późniejsze znosi 
wyjątkowe i wcześniejsze rozporządzenie gubernjalne 
z d. 17, lipca 1829 1. 29.709, mocą którego szpital 
lwowski nie jest obowiązany przyjmować chorych ży­
dów, równie jak  dekret kancelarji nadwornej z 2. li­
stopada 1837 r. 1. 26.881, którym legate przymusowe 
od spadków po zmarłych a w obrębie miasta Lwowa 
zamieszkałych iz-aelitach, przyznane zostały tutejsze 
mu szpitalowi prywatnemu żydowskiemu, za to zaś 
szpital powszechny od przyjmowania chorych żydów 
uwolnionym został.

Kom isja adm inistracyjna mniema, że według istnie I 
iących przepisów, żydzi do szpitala powszechnego lwo­
wskiego przyjmowani być powinni, że zatem nie za­
chodzi żadna potrzeba już obowiązujące przepisy no­
wą ustawą potwierdzać, wnosi zatem :

Wysoka Izba przechodzi nad Art. I. przedłoże­
nia Wydziału krajowego do porządku dziennego.

Ponieważ jednak Najjaśniejszy Pan dekretem kan- 
celarji nadwornej z 19. sierpnia 1816 r. raczył przy­
znać lwowskiemu szpitalowi powszechnemu prawo po­
bierania legatów prawnych od wszystkich spadków po 
zmarłych mieszkańcach Lwowa, i prawo to cześć do­
chodów a względnie majątku szpitala powszechnego 
stanowiło;

ponieważ dekret kancelarji nadwodnej z d. 2. li­
stopada 1837 r. legata prawne po zmarłych izraelitach 
tutijszemu szpitalowi żydowskiemu przyznaje, tylko 
pod warunkiem, że „ p r z e z  t o “ szpital powszechny 
od przyjmowania chorych żydów uwolniony będzie;
. . Pom»waż warunek ten rozporządzeniem ministe- 
lilnem z d. 25. października 1859 r. 1. 24,295 pra­

wnie zniesionym został;
przeto^komisja administracyjna za słuszne uznaie, 

żeby cześć dochodu szpitalowi powszechnemu tylko1 
warun owo odjęta, p0 ustaniu warunku temuż przy­
wróconą zostaia wnusi zatem:

Wysoki Sejm raczy uchwalić następującą ustawę:
- ioiic U ■ ^ w y ż s z y m  dekretem z dnia 19. sier­

pnia 1 . i z dnu. 1°». lutegc 1817 r. ustanowione i
szpitalowi powszechnemu lwowskiemu nadane , a de­
kretem kanoelarj. L. dwornej . dnia 2. listopada 1837 
roku żydowskiemu przyznane legata prawne od spad­
ku po zmarłych Iż a,elitach we Lwowie zamieszkałych, 
będą od dnia wejścia w wykonanie tej ustawy wpły­
wać do kasy lwowskiego szpitala powszechnego.

Artykuł II. Wykonanie niniejszej ustawy pole- 
cam mojemu m; metrowi spraw wewnętrznych i spra­
wiedliwości.

dj skusji nad tern H a l l e r  proponował zamie­
ścić podług wniosku Wydziału krajowego jako §. 1.: 
„Do lwowskiego szpitalu powszechnego będą przyjmo­
wani chorzy Izraelici na równi z chorymi inrych wy­
znań11. To samo popierał Krzeczunowicz, Madejski i 
Zyblikiewicz , poniaważ zdawało im się,  że prawo ta­
kie trzeba żydom dopiero nadać, dziś go bowiem 
mimo Grrundreohtów, zdaniem tych panów nie mają. 
Sprawozdawca Hoszard był odwrotnego zdania i mnie­
ma ł , że żydzi już dziś mają prawo wzmiankowane. 
Wniosek Hallera przyjęto jako art. 1., a artykuł I I .  
uchwalony został w zmienionej stylistycznie osnowie.

Sprawozdania komisji petycyjnej zapełniły zna­
czną część posiedzenia. S e r w a t o w s k i  przedłożył D e- 
tycję komitetu gal. Towarzystwa gosped. o wzięcie 6 
profesorów szkoły dublaóukiej na etat krajowy z pra­
wem emerytury. Komisja petycyjna wnosi: 1) Sejm
zgadza się w zasadzie na to i upoważnia W ydział 
krajowy do rokowań z ministerstwem rolnictwa i To­
warzystwem agronomicznem, z poleceniem przedłoże­
nia sprawozdania na nrj bliższej sesji. 2) Poleca W y­
działowi krajowemu, aby już na rok bieżący wyjednał 
odpowiednią subwencję od ministerstwa. Uchwalono Dez 
dyskusji.

G o l e j e w Hk i  przedstawia petycję pp. Benedykty­
nek ormiańskich we Lwowie o subwencję 4.000 złr. 
na pokrycie reszty kosztów odbudowania spalonego 
przed 2 laty gmachu klasztornego, Komisja wnosi : 
Polecić Wydziałow; zbadanie kwoty i wypłatę t a ­
kowej.

Nadto załatwiono ieszcze Iwie petycje, z których 
jedna tyczyła się regulacji W isły od ujścia Przemszy 
aż do Krakowa, i została odesłaną do prezydjum na­
miestnictwa dla, uwzględnienia, a druga lepszej opieki 
nad lwowskiemi i krakowskiem. archiwami dawniej, 
szych aktów grodzkich; p. Szujski żądał bezzwło­
cznego objęcia tych archiwów pod zarząd Wydziału 
krajowego. P i e t r u s k i  oświadozył, że W ydział go­
tów to zrobić, byle tylko wyasygnowano potrzebne na 
to fundusze. Przyjęto jednak wniosek komisji, pole­
cający Wydziałowi krajowemu, by na najbliższą sesję 
wygotował projekt objęcia i zarządu tych archiwów, 
a zarazem wzywający, aby rząd tymczasem lepszą nad 
niemi miał opiekę.

S z u j s k i  przedkłada petycję gminy m. Sanoka 
o ułatwienie założenia gimnazjum realnego tamże z 
wnioskiem: odstąpić Wydziałowi celem rokowań z rzą­
dem. Uchwalono bez dyskusji.

Dwie petycje Towarzystwa pedagogicznego o zmia­
nę §. 12. ustawy o prawnych stosunkach stanu nau­
czycielskiego, dotyczącego liczenia kwinkwenjów dla

nauczycieli ludowych, po obszernem motywowaniu do­
znały przejścia do porządku dziennego.

M a r s z a ł e k  zarządził wybór jednego członka 
Wydziału krajowego (w miejsce ś. p. Ławrowskiego) 
z kurji mniejszych posiadłości. Wybrany został dr. 
Wereszczyński 32 głosami przeciwko Antoniewiczowi, 
który otrzymał 27 głosów.

Dr. R y d z o w s k i  wniósł petycję Towarzystwa 
prawniczego lwowsislego w przedmiocie poprawniejsze- 
go języka w polskich egzemplarzach Dz. Ustaw pań­
stwa. Uchwalono odnieść się do rządu o to, aby przy 
redakcji tego Dziennika wzywał interwencji Akademji 
krakowskiej.

Pod koniec posiedzenia, złożono do laski dwa no­
we wnioski dążące do utrwalenia rezolucji, aby rząu 
w drodze ustawodawczej przy odpisywaniu podatków 
gruntowych uwzględnił także takie klęski elementar­
ne, ja k  myszy polne, mróz itp.

O godz. 9. zamknięto posiedzenie. Następne jutro 
o godzinie 11. z rana. Na porządku dziennym około 
dwadzieścia przedmiotów, między temi pierwsze czy­
tanie kilku wn.osków świeżo do laski wniesionych, 
tudzież budżet na r. 1874, jako też administracyjne 
rzeczy, tyczące się szpitalu lwowskiego.

Na tern posiedzeniu rozdano już projekt wykupna 
p r a w a  p r o p i n a c j i .

Ostatnie wiadomości.
D ziś w ieczo rem  o god z. 6 .  w s a li  r a tu ­

szow ej w aln e Z g ro m a d z e n ie  w y b o rco  w m . 
L w ow a d la  w y słu ch a n ia  k a n d y d a tó w  n a  
p o s ła  (w miejsce Dra Ziemiaikowskiego). Z K ra­
kowa przybył Dr. Warszauer kandydować. Zawezwani 
są prócz tego, jak wiadomo Dr. Koliszer Juljusz, Dr. 
Madejski, Dr. M ałecki Ant., Sarzyński Ludwik i Dr. 
Zbvszewski.

Wiedeń, d. 13. itycznia, 10 grod... 3 0  mint.
Akcje krefiytowi* 241-25; Anglosy 152-— ; U aionbank 128 25; 

Yereinsbank 1 9 — ; K arola Ludwika 230 50, Kolei połud. 1 6 7 — , 
Banku fra"c.-au str. 41 25 ; Baubank 73-— ; uobj 1860 — •— : 
T ram w ay— •— ; N apol«ondor— •— . Usp.: bardzo mocne, o iyn  ione.

T e le g ra fo w a n e  Ł u i ia w łed ed sk ie .
W l f  d e ń ,  A 12. stycznia, 3 godz. 2 0  min.
Jedn olity  dług- państwowy w banknotach 69 złr. 55 c t . ; 

w s.ebrze 74-40; Losy potyczki i  1860 r. 105-— ; A kcje banku 
wiedeńskiego 1026-— ; A kcje banka kredytowego 240-75 ; Londyn 
113 7 5 ; Srebro 106-75; Napoleondor 9-06.

A kcje banku franko-anstr. 41 25; węgierskie akcje  kredytów- 
134-— ; akcja  banku angl.-austr. 151 ■— ; Banku źu.-iąsk. 126-50, 
kolei Karol a -  u A w ina 209 50, kole siedmiogrodz. — -— ; kole'- 
połudn. 166-50. kolei altSldzkiej 147-— ■. i olei E lib ie t  - 222-—  
kolei lwowzko-czerniow. 1 4 3 — ; kole: w^g. p W -w s ch o u  197 50 ; 
Y ereinsbank 18 5 0 ; kole: Rudolfa 158-50, kolei weg. wschodnie 
5 0 -50 ; galicyjski* obligacje indem ni-acyjne 76 5 0 :  loaj z roku 
1864 133 25; akcjo kolei Koszycko-Oderberg. 139 5 0 ;  Y e rk eh n - 
bank-A cden 125-— ; Losy  tureckie 50-— ; A kcje W ied. B a sk a  
budowniczego 71-25; kolej pa*-1' 339-— ; W iener B ank Ter«-
66-— ; W iener B any ercir 35 7 5 ;  Hypoth.- Rentenbmnk 21*50;
R osyjskie Banknoty 1-51. U sp .: bardzo mocne.

B e r l ł i  .  Mus u noty bank. 9 i */4; anal-^akcje kredyt. 142*/,; 
1-u.bardy 97*/4; aac ,e  galicy jsk ie 1 0 2 — ; kolei państwowej 201— ; 
kolei rnmuńsKiej 36-— ; austr noty bankowe 8 8 1/* Los; z roKn 
1864 — .—  U sposobienie: — .

L a r y ż ,  R enta 58*75; Lom bardy— •—  U sp .: nidle.

Pociągi kolejowe: Przychodzą n a  g ł ó w n y
d w o r z e c ;  z K r a k o w a  o 5. g. 57. m. rano, 9 g. 4 5 .m. w nocy 
i 10. g. 50. m. rano —  z C z e r n i o w i e c :  3. g. 58. m. rano 
3 . g. 45  m. po południu i 11. g. 8 ni. w nocy —  z F o d w o ł o -  
c z y s k  i B r o d ó w :  A g. 18. m. rano, A g. 3. m. po południn 
i  10. P. 58. m. w nocy.

Odchodzą: do K r a k o w a  5. g. 5. m. rano, 5. g. 5  m 
wieczór i  11. g. 28. m. w nocy —  do C z e r n i o w i e c :  6. g. 17* 
m. rano, 12. g. 15. m. w południe i 11. g. y. noey —  do Pod - 
w o ł o c z y s k  i B r o d ó w :  12. g. w połud., 10. g. w nocy i 6. g  
7. m. rano.

Z  Podzamcza o d c h  o d z ą  do P o d w o ł o e z y s b  i ou 
B r o d ó w :  g. 11. 32. m. w nocy i 12. g 26 . m. w południe.

Przyjechali do Lwowa od 12. do 13. stycznia.
Hotel Zoria. L . hr. Poniński z Kowalówki C. hr P o­

niatowski, Dr. F . Hlawaczek i M. h i. Stadnicka z za kordunn, 
K . hr. W odzicki i St. Garapich z Olejowa, J .  M azaiaki r, Nesto­
rowie, F . T u rku łł z Seredna.

Hotel Europejski. B . Podgórski z Stanisław owa, J .  
Tyszkowski z łin m n isk , A. M artina z P esz tu , GL Piotrow ski 
z K rakow a,

Hotel Angielski. T . Kownacki z Switaiowu, F .  Szcze- 
panowski z Sokoła , A. Serwatowski z B u cniow a, A. Udrycki 
z Mosta.

Hotel Krakowski. St. Szczurowski r  Sz surow a.

Największym i najbardziej m m m  W i m
n a  r o k  1 8 7 4  j e s t

b l u b r i  B t i i i i  p o l s k i c h
wraz z kalendarzem Chochlika

ozdobiony 12 humory styczueml Ilustracjami.
Część literacka, prócz rocznika Ch o c h l i k a ,  

i składa się z trzech powieści humorystycznych, 
między któremi znajduje się powieść Jana Lama, 
p. t. „Polskie szczęście.^ Cały kalendarz obej­
muje 19 arkuszy ścisłego druku.

Cena egzemplarza tylko 5 0  centów. 
Biorący tuzinami otrzymują stosowny r a h a t .

Zamówienia przyjmują: D r u k a r n ia  i  A u m l-  
n i s t r a c j a  „ D z i e n n  h a  P o l s k i e g o  “  tu d z ie ż  
księgarnia O u b r y n o w i c z f e  i  S c h m i d t a  weLwowie.

* I*by tandtowsj
ta l*  10. styemta.".

I, akcje is  ■■tnfcę-
l a l  r * l .  K * r o l » - L u d w i k *  •

Lwow.-Gwniiowleokjyl .
C-ku Up gU. db W®**1* ■ 

knjew . s wpS. 60°/o •
, Łlity u s t . ea 106 «lr*

■•d, gfclll. 5pro. w.E. • 
w. kr- J  „ * .

nku x , o t . > - ^ 0: r o:
L wkłada k™d- *  “ „
III. Okl<«l ***° 
lemnisaoyjne galicyjskie i 
t ,  głod. a r .  land po 1 pro- • 

d raata Krakowa • ■ • 
I¥ . lonet/.

■kat holendoaki ■ .  •
eee»nkl

ObV Ind.

jleon d or....................................
i m p e r i a ł  r.ryj.ki
l l  r o i y l ^  are.br p  '  *papierowy • 
U ,  piloty kasowe .  .
ro . - * ‘ * *
m , e t o < J yMnl»*

" «ed. P f  • :
uli. ar str. , 

oieskłe . 
.  węgierek.

I  2  l •“ orf* •buków. •
*  l m aiedmiog.

•ka głodowa galłoyjskk . 
posre*. koL 500 pro. 600
ankow 110 akr. • •
Listy aMtawne.
, B u k t  u r o d . lo«y • 

■ahtTiude .  .  •
u k ł. kred. włote. 

werierakie Uity • .
— . kred.

898 75 
145 — 
198 —

80 25 
78 -  
83 50 
*2 25

77 -  

i 2 —

6 36 fi 3< 
9 08 
9 25 
1 74 1 C6 
1 70 

108 50

89 *55
74

96 — 
70 -  
77 —
75 76 
74 50

86 -

91 80
73 —
92 — 
82 — 
84 96

280 75 
140  50 1S» —

79 80 
72 -  
82 60 
91 -

76 -

80 -

5 26
6 50
8 97
9 10 1 68 
1 54 
1 68

107 —

69 50
74 60 97 —  
96 —
75 -
76 -  
74 76 
73 60

95 60

9t
72 — 
91 60 
81 60 
U —

Losy 5 rof  i g  :
.  ” :  is«o .
.  “ « '1664 .
:  arom. po i. ;
m Oomorontd * e

:  u a t W
■ kaięcia Salm • • *
» u Palfy . * •
» h r .nS t.-(^ n o Ł  !

m iu ta  Budy . . •
„ k *. W indiBehgrłt* • *
n hr. Waldstoin . , .
„ hr. Kcglewioh .  ,
a Rudolfa .

A k c je  p r z e m y s ł ,  i  D a n k .  
ieffluffi p ar. na D unaju . ,
K olof północ. Ferdynjind* .

fsądowej fr. a. ,  m
s . ‘ j  oes. H lib. .
* pfr?:l!}Moklej . . .* poiudnŁovj#j . • ,
9 gaUeyjskłej , , ,
■ • •* Albrechta. . .  *
9 aadfio iefltr*eiflk ioJ .  t
"  łupko w ekłej t .  •
*  węg* P 1̂ * WHohodn, •
* arcyks. Rudolfa200rir.tr.
9 alfeldzko-flum ańRkiiłJ .
u koazyoko-bogum. • •
„ ćjhfidiuiugcodrkiej • •
n . .
a w schodnio-w ęg.
n aaatr.-półnoono-zachode •
„ w schodniej * .  *
„  ^ r ^ łs z k A - Jó z e f a  .

Banku naród. anhW jil. ♦
Zakładu kredytowego 
A kcjo banku anglo-kuatr.

-  n an gl.-w ęg. .
; Eriria4» todyte węg. .
-  bnnłu firankotftnjtfr. . * 

i t t » c o -w
urik.

626 - -  
21 CO 

841 -  
m  75 
155
16G 60
229 5 ) 
143 — 
180 50

118 — 
159 -  
148 -  
159 -  
141 60 
204 — 
* 50 60 
198 —

214 —

147 25 
84

183 75 
44 50
H —

p**oą
290 — 97 — 
105 ao 
187 15 

79 —

166 —
89 50 
33 —  
20 60 
31 60
25 —
22 50 
19 -
22 50 
13 -  
13 M

[23 -  
s 95 

310 —
222 25
152 -  
166 — 
229 -  
142 -  
110 50

1 1 2  —
158 — 
147 -  138 6,k 
141 -
908 50 

60  — 
197 -
213 50

146 75 
53 -  

183 85 
44 —
s? -

Akoje wiedeńskie do obr.piod. 
„ galio. hipoteosuego .
9 austr. zwiąikow. .  ,
a dla obrot. ogólnego
a aaatr- ogóL. banku 

ObUgf piiorwfiaifAiitfrai 
Kolei naUdnt^Htrjiańetfiiij • •

• HlliGrttiiy ń pro. aa100 a ir .  ko m . . . .• (HttlB. 1̂ 62) „ _
n rrą<S. Bt. 600 fr . .
n » Bmia. ISS7 fr. 
n pohidn. S t .  500 fr

” „7. łUŁ70-1®74 6 V™. '■n P ó ł. O. F .  100 a łr . ta . k ,
ti n n *»■ 100 z>r. w . a!

w W tT* 5pro*aach od . cz e sk . a»  100 eh* 
w. a. ar. 100 

Kolei p©lutł.-*M. nJfałi, fi pro'
aa 100 gt?. . 

srebrui 
. X . Ii .Kol., gaUo. X. Ii. 300 sfcr. w ,

(w srebrze 5 pro. aa 100) * 
K o l. U* O

Iw ow .-czarn . po 800 ałr.
9 (w srobrM  5 pro. aa  100) 1 „ Bm*aja im

* Stafimi.groi. zfc. *00 w. a 
9 R u dolfa po 300 a łr
9 (w srebrze 5 p rc. za 100 

północ.-ezeak. po 300 złr. 
(w  srebrze 6 pro. za  100) 

I jo w , p rag . przem ysł, żel. po 
800 z łr. •

W a l u t y .  C esarsk ie j korony . 
D u k a t n a  w agę . . . .

B obrączkow y .  •
N ąp oleopdor .  • •
Suw oreny angleU klo «
Imperjai mgnkieirtki *
Srebro
br**bT0, ku pony ,

88 -

19 50 
122 —

68  -

35 -

95 75
94 —
95 50 

1S1 75 
112 25

92 —
m —

105 25

95 50

79 60 
98 76

105 50 
100 —

75 —
86 —

84 50 

94 50

88 59

5 39

9 03 
11 40

106 25 
100 75

płaoą
87 —

19 — 
1 2 ’ 50 
57 -

33 -

95 25 
93 50 

139 —
1S1 25 
111 75

91 —
87 -  

105 -

95 -

79 —
9 1 50

105 25
99 60

74 25 
86  —

84 -

94 — 

98 50 

87 50

5 S3 

9
11 30

106 10 
106 85

WsKystKim cierpiącym  eapewnia zdrowie i  siły  bez ekarstw i kosztów

z  L o n d y n u .
Żadna, choroba nie oprze się delikatnej „Revalesciere du B a rry ,"  która bez lekarstw i  kosztów usuwa wszelkie cirepienia 

ioładka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i organów oddechu, jak o  to : tuberkuły, sucuoty, 
astinę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia 
krwi, szum w uszach, nudności itp., nawet podczas ciąćy — nakoniee diabetes, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, geściec, błędnicę.

Oto wyciąg z 7Ó.01KJ świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom.

Certyfikat Jfr. GS.471.
Panie, mogę Cię zapewnić, że po używaniu dwulotniem twojej cudownej „ R e v a l e s c i ć r e  du B a r r y , "  nie czuję w ięcej 

ciężaru m ojej starości, a liczę lat 84. —  Nogi moje służą mi znowu, wzrok mój stał się tak  dobrym, ie  szkieł nic potrzebuję, żołądek 
mój je s t zdrów, tak, jakbym  m iał lat 30, jednem słowem, jestem  zdrów, każę, nawiedzam chorych, odprawiani nabożeństwo, odbywam 

i dosyć długie przechadzki piechotą, umysł mój jest jasny, a pamięć m oja odświeżyła się Proszę Pas a ,  abyś raczył to moje oświad- 
i ezenie publicznie ogłosić. Z szacunkiem i wdzięcznością K s. P e r e r  C a s t e l l i ,  proboszcz w Prunetto.

C e r t y f i k a t  N r .  7 4 . 6 0 5 .  W i e d e ń ,  Praterstrasse, 2 2 . m ja 1871.
Nie wiem ja k  Panu podziękować za zbawienny skutek twojej „Revelescićre du B a rry ."  Cierpiałem  na kurcze żołądkowe 

kaszel i d ijarję , a teraz dzięki pańskiemu środkowi, zupełnie zdrów jestem . L . G r o r s m a n n .

12 funtów 20

„R eralescićre du B arry " pożywniejsza je s t od mięsa i oprócz tego oszczędza w ięcej niż 50  razy swoją ceną na - *
Cena w uuszkaeh blaszanych za pół funta 1 złr. 50 cnt., za funt 2  złr. 50  cnt., 2  funty 4  złr. 50  cnt., 5 fun w  10 i  • 

—  . . . . . . . . .  złr., 2 4  funty 3G złr. —  Biszkokty w puszkach po 2  złr. 50  cnt. i  po 4  złr. 50 cnt. Czekolada w proszun ] t> w a
Miczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 c.nt., na 24 filiżanek 2  złr. 50  cnt., na 48 filiżanek 4  złr. 50  cnt., w proszku na j .20  filiżanek IW «t-> 
na 288 filiżanek 20  złr., na 576 filiżanek 3o złr. G ł ó w n y  s k ł a d  w W i e d n i u  u B a r r y  d u  B a r r y  & C o mp .  W a l l f i s c h g a s s a  O, 
jak o  też wszędzie w porządnych aptekach i  sklepach lorzennych. Skład wiedeński wysyła też . R e v a l e s c i ć r e "  swoją za przekazem 
lub pobraniem pocztowem.

A jencje : w B I A Ł E J :  u aptekara Alojzego R eicnerta i  E ry  na K elera apt. pod Lw em ; w BO C H N I: u I . E . Bnlsiew iczsf 
w BRO D A C H : u G. Grunspanna; w C Z ER N IO W C A Ć L: u Alta, c. k . apt. obwod., Leona Beldowicza, F r . Krzyżanowskiego, w apieee 
pod Gwiazdą i  Ignacego Sehnircha; w K O ŁO M Y I: u J .  Sidorowi cza; we L W O W IE : u F lo tn  Jfikoluech* aptekarza, p ' 
lendera, Zygmunta Ruckera, aptekarza, F .  W . Królikowskiego, Ja k ó b a  B e is e n  K arola Schnbutha i Ja U n --*  R j s s a y r  . ■
Józefti v. Torott, aptekarza; w P R A D Z E : n Jó zefa  F U rs tl; w P B Z E M Y S L U rm  M w a f *  M achaUfaego; w R Z E S Z O W IE , u i .  
Schaittera  & Com o., w ST A N ISŁ A W O W IE : a  F efd y az—i< fltecheraŁ v. TAJ**



DZIENNIK POLskI.
Poszukuje się uzdolnionego

E k o n o m a .
Zgłosić sie mogą interesowani do Zarządu 

dóbr państwa Moseisk, poczta tam że; oraz

L E Ś N I C Z Y
egzamina dotyczące posiadający, znalazłby u- 
mieszczenle w tychże dobrach. 11^2 1— 1

Potzebny jest fachowy do 
eksploatacji nafty.

Zgłosić się do biura adwokata 
Dr. Krattera we Lwowie przed 
30. b. m. lioo a—3

E k s p e d y t o r  p o c z t o w y
zG-iUjący d łuższy czas przy pocztach 
W ie k s z .Y C ll ,  pos: uluije od 5. lutego umie­
szczenia. Zgłoszenia pod literą  M .  M .  poste 
restante Drohobycz. ‘ 1108 2 3

z młynem i domem pią- 
trowym murowanym , 1 
m ila od .Lwowa, w Brzu- 
chowichch położona, o- 
koło 30 morgów grun­
tów obejm u jąca, z wol­

ne j ręki do s p r z e d a n i a .  —  Bliższa wiado­
mość w kancclarji adw. D ra Majewskiego 1.4,  
ulica  W ałowa, II. piętro. 1085 3 — 3

[ U B U
HANDEL TOWARÓW

korzennych i mięszanych
w T łu m a cz u . l ice

2 - ?

Poleca P . T . Publiczności najrozm aitsze towary 
w najlepszej jak ośc i, tak odnoszące sie d o  zao­
patrywania. potrzeb domowych codziennego ż y ­
cia, jako też służące do zaspokojenia potrzeb 

rolniczych okolicznych gospodarzy i t. p.

C en y  n a d e r  p rz y s tę p n e .
Z a  SS zlr.

pozbędzie się każdy n a j u p o r c z y  W BaseJ

M K I R E N Y
za pomocą ś r o d k a  z e w n ę t r z n e g o ,  zu­
pełnie nieszkodliwego i świetnie wypróbowa­
nego od przeszło trzech lat.

Za przysłaniem  % z łr., lub za zaliczką 
pocztową przesyłam ten środek wraz z in­
strukcją używania i zachowania się.

Mr. Edward Madejski,
lekarz -hom eopata i  organop. we Lwowie, 
1069 u lica  Sobieskiego 1. 18. 6— 15

Świeży co 10 dni

Smalec do poczto w
l użytku domowego 1 ft 44 - t  
Marmolada włoska 1 " 46 " 
Słonina gruba p * 44  ” 
K arafjo ły  świeże od S  W  do 120 

poleca

M żtfiro l K l i m o w i c z
1094 ulica  W ałow a 1. 11. 3— 3

Najtańsze 1 najlepsze.
1

O  i

 ̂ 1BlrncŁy M m m -n3
1 w głóii nym składzie 3pf

N
-ł->SZH E R B A T Y NI

£  f int złr. 1-20, najlepszy złr. 1-50 ro

2 .]M. Setowa i Syia
UJ
o3

2  1064 we Lwowie, 3—fi
przy Rynku pod 1. 45.

H"

Najtańsze i najlepsze. 1

P I G U Ł K I  MORISONA
sa tylko te  p ra w d z iw e , które się wyrabiają u nas w Londynie.

Główne zastępstwo nasze w A ustrji powierzone iest od dawna domow’ 
handlowemu pod firm ą: ’

J L <  J I  S Z  D R O S S E  w E R i K O W I E .
Nie mamy w P a r y M i  ż a d n e g o  składu, i przestrzegamy przed 

wszelkiemi fałszywemi wyrobami. *

Kolegium zdrowia Wielkiej Brytanii.
10(10 0 — 12 Podpisano : M o r i s o n  4 *  C o m p .

& •y

jp ^ "*  Tylko radykalna kuracja chorób 
tajem niczych zabezpiecza od wielu ciężkich 
słabości na przyszłość. Takową zapewnia 
na podstawie w ieloletniej praktyki

J T a n  K u r p f e l
lekarz prakt. Medec., Chirurg. I Akuszer.

Specjalista choróo tajemniczych.
Mieszkający przy ulicy Kopernika (dawniej 
Szerokiej) 1. 1 6 .—  G .dżina ordynacyjna od 

10 do 12 przed, od 2 do 5 po południu. 
I l r i p O t C I l C je  (osłabienie siły mężno- 

ści), S t r i c l u r y ,  P o l l u c j e ,  tudzież ra­
ny, wrzody, pławy, słabości skórne wszel­
kiego rodzaju lecz® gruutownie pod gwa­
rancją (nowo powstałe w przeciągu 48 go­
dzin), bez przerwy zatrudnienia i pod naj­
ściślejszą dyskrecją. 1068 10 — 15

Na honorowane listy odpowiadam bez­
zwłocznie i  służę medykamentami.

O bficie  zao p a trz o n y , od w ielu  la t 
ren o m o w an y

s k ła d  z e g a rk ó w

M . H E R Z A
m ie jsk ieg o  zegarm istrza  w  W iedniu 
S tep h an sp la tz  N r. 6. (A usaenseite 

dea Zw ettlhoffea)

przedstawia wielki wybór wszelkich', dobrze 
uregulowanych zegarków z całoroczną gwa 

rancją,  wedłng cennika.
Nieuregulowane zegarki o 2  złr. na sztuce 

taniej.
Genewskie zegarki kieszonkowe

najdoskonalszej jakości, cechowane w c. k. 
urzędzie cymetniczym.
S reb rn e  zeg ark i cy lind row e z 4 ru b in am i . 10— 13 z łr  

„ dtto ze z ło tą  obw ód­
k ą  do o d sk ak iw an ia  .  .  . 14—16 „

„ dam skie zeg ark i . . . .  14— 19 „
„ cy lin d ry  z p od w ójną k o p ertą  . . 16— 18 „
„ „ z k rzyaztałow em  szk łem  . 14— 17 „
„ an k ry  na 14 ra b in a ch  . . . 16— 19 „
„ p ięk n ie jsz e  ze sreb rn ą  k o p e rtą  . 20— 23 „
„ a n k ry  z podw ójną k o p e rtą  . , 18—23 „
„ „ p ięk n ie jsze  . . . .  24— 28 r
„ an g ie lsk ie  a n k ry  ze szkłem  krzy-

s z ta ło w e m ....................................................... 18— 25 „
„ a n k ry  w ojskow e z pod w ójn ą k o­

p ertą  ..........................................................24—30
„ rem on toary  n a k rę c a ją c e  s ię  uszkiem  22 —30
„ d tto  z podw ójną k o p ertą
„ dtto dla w ojskow ych  .

Z łote dam skie zegarki na 4 i 8 ru bin ach
„ dtto em aliow ane
„ dtto ze złotym  cy ferb la tem  .
„ d tto  em aliow ane z dyam en tam i
„ dtto z podw ójną k o p e rtą
„ dtto em aliow ane z d yam entam i
„ a n k ry  na 15 ru b in ach  .
„ d tto  p ięk n ie jsze  . . . .
„ dtto z podw ójną k o p ertą  .  ,
„ dtto doskonalsze z łr .  65 , 70, 80 . 9 0 , 1 0 0 —120
„ dtto ze szkłem  krzyształow em  . 45— 75
„ dam skie a n k ry  . . . . .  40—48
„ dtto ze szkłem  k rz y sz ta ł. 45— 60
n dtto z  podw ójna k o p e rta  . 5 0 —56
„ rem on toary  . . . z łr 7 ,,̂  g0> 9 0 —lOO

” r.o" no * podwójDii kopert‘* zir- _ 150
M y f t l i w s k l e  i  r z e m i e ś l n i c z e  r e m  o  n -

t o a r . y  w kop ertach  p ak fo n g o w rch  lub
7.A ł . ł r t t a  t n l m i  J ^ ____ ^7

zł. 2.50, 3 1 4 , 3 , 6 ,  7 j  10— 12
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35—40 . 
33—45 , 
‘45 30 
30— 36 . 
35— 40 
3 8 - 4 8  
4 0 - 4 8  
fO— 65 
38—44 
45— 60 
55—65

80,

D r a  P a t i i s o n a

W A T A  G O Ś Ć C O W A
łagodzi bezzwłocznie i leczy szybko

gościec i reum atyzm
wszelkiego rodzaju, jak o  to : b o le  tw arzy .
»ierf»i, szy* ł  g o S c ie c  w
■ekacb i  k o la n a c h , ta r g a n ie  w 
s z ło n k a c h ,

~ W  p a c z k a c h  p o  7 0  
^  p ó l  p a c / k a c l i  p o  4 0  c n t .

D ostać można w auteee pod „Srebrnym 
lrłem “ Zygm unta K uckera we Lwowie.

ze z ło ta  ta l mi 
S r e b r n e  <1 w / .kl  ......... ... „

Zł°9lf v ? " !*ki ł8’ *(l- 2b< 3,’’> 3>5> W  A  «®» 70
B u d z i k i  z zegarem  7 złr.
B u d z i k i  z zegarem  przy obudzeniu św iece  zap ala

ją c e  9 z łr .  *  r  !
B u d  z i k i  b e z p i e c z e ń s t w a  z przyrządem  do strza łu  

a larm ow ego, Zarazem  św iecę z a p a la ją ce  14 z łr .
W *  ®*a r A * k i e  b u d z i k i  w  p i ę k n y c h  b r ą z o ­

w y c h  p o s t u m e n t a c h  1 2 ,  1 3 ,  1 4  x t r .
Zegarki wahadłowe własnego wyrobu 

z dwuletni gwarancji.
C odziennie n a k r ę c a ją c e  się 13, 14, 15  zł*
Co « dni n a k rę c a ją c e  się  1*7, 18, 19, 20, 22, 23, 24, 25 zł. 
W y b ija ją c e  godziny i półgodziuy 32, 35, 38 z ł.
W y b ija ją c e  godziny i  kw adranse 50, 55, 60, 65 zł.
M iesięczne reg u la to ry  3<», 32, 35, 40 zł.
U p ak o w an ie  zeg ara  w ahadłow ego z ł. 1*50— 2,

R e p a ra c je  n a js ta ra n n ie j u sk u te cz n ia j*  s ie ;  za ­
m ów ienia zam ie jsco w e po poprzedniem  p rzesłan iu  na-
leżytości lub  pocztow ego p rz ek a z u , za ła tw ia ją  się p u n ­
k tu a ln ie ; niedogodne p rzedm ioty w y m ien ia ją  sie. P r z y j­
m u ją  s ię  rów nież z e g a rk i na  zam ian ę .

Do łaskawego uwzględnienia!
W s z y s tk ie  zno je zew »rk l s ą  n a jle p s z e j

J a k o S c ł ,  up raszam  zatem  n ie  b rać ich  za Jedno z z e ­
g a r k a m i  p o N p o l i t e m l ,  e g ł a s z A n e m l  p r z e z  
h a n d l a r z y  i  l i i e - z e ^ a r m l s t r z ó w .  T o ż  s a m o  
m u  r o z u m i e ć  i  o  m n i e j s z y c h  z e g a r m i ­
s t r z a c h .  2698 i —12

Karol G nciol:
przedtem m  i GEUCHOl 

we Ł W O K T E  w Rynku, 1. 4,
zwraca uwagę swoich Szanownych gości 

na swój świeżo zaopatrzony

S K Ł A D
H E R B A T Y

m ianowicie na 4 najlepsze g a tu n k i:
IŁ  a y m o w , najlepsza karaw anow a her­

bata z silnym aromatem, funt wagi 
wiedeńskiej złr. 5.

k e l a n g e  I m p e r i a l ,  kwiatowa JM - 
bata, funt wagi wied. zJr f

S a u s i n s k i .  rosyjska herbata fam ilijna, 
funt . złr. 4.

S o u c l i o n g ,  ciem no-naciągająca silna
herbata, funt 3 y

Przyt&m poleca  :  1058 G— 61 
P r o c h  h e r b a c i a n y ,  fUnt n a jle ­

pszego gatunku rfr  1 .4J0

B,,?4 rdV?:,,Uki io-"“ ;-2iL
Z am ów ienia zam iejscow i u s k u - '  

teczmam za zaliczka ~

i > i i i i e j S z : e

ogłoszenie centowe
dowodzi, że staw i się czoło wszelkiej konkurencji; pomimo niesłychanie niskich cen 

•tykuł) następujące są nad wszelkie oczekiwania zadow alniającemi pod względem jakości.
1 5 c t .  P a r a  w ici. m ocn ych  pończoch . 
15 „ P a ra  rę k a w icz e k  n ic ia n . daras. 

Sk ó rz a n y  rz em y k  do plaidów . 
S z tu c ie c  utołow y (w ideł, i  nóż). 
F la k o n ik  n a jlep szeg o  p achnid ł.

n p raw d z. w ody kolońs. 
P ie k n e  n ożyczki.
P a r a  rę k a w , n ic ia n . m ęsk ich . 
F la s z k a  p łynnego k le ju  na zim. 
W ie lk a  h a rm o n ik a  m ieszkow a. 
D ru c ia n y  koszyk na chleb.

„ S z cz o tk a  do w łosów  dobra.
20 ” M aszyna do ła p a n ia  p ch eł.
20 „ K ieszo n k o w y  term o m etr dobrze 

u reg ulow an y.
20 „ P ra k ty c z n y  ro zciąg acz  ręk aw . 
20 „ K ieszo n k o w a szczo teczka  z 

grzeb y k iem  I lu s te rk ie m .
P a ra  p o rce la n , w az na k w iaty . 
D o sk o n a ły  optyczny dalekow idz 
(w sk azu je  n a  ćw ierć  m ili od­
leg ło ści).
A n g ie lsk a  b rzytw a.
P a r a  d am skich  dług. pończoch. 
P ię k n a  p odu szka do sz y cia  ze 
śrubą.
P a r a  szelek.
S z tu c iec  ca ły  (n ó ż , w idelec i 
ły ż k a ).
1(’0  sztuk p ięk n y ch  k o p ert na  
listy .
Z e g a rek  s ło n eczn y  dobrze u re ­
gu low an y .
A lbum  na fo to g ra ije .
P in ce -n ez  (szkło  op tyczn e).

30 „ K o szy k  ręcz n y .
30 „ P a te n to w a n y  p rzyrząd  do o- 

s trzen ia  sta li i  żelaza. 
n N ajnow sze a n g ie lsk ie  flaszki do 

k a rm ien ia  dzieci (czy n iąc zby- 
tecznem i m am ki,

„ Globus z obrazow em  p rzedsta­
w ieniem  w szy stk ich  narodów  
na ziem i, 

n M ały te a tr  dla dzieci z figur­
kam i.

„ D uża, m o cn a  torb a na k siążk i 
z rzem yk iem .

„ 100 sztuk p apieru  listow ego.
••w „ P a ra so lk a .
1*20 c t .  D obry w ielk i deszczochron. 
P30 „ Z eg arek  ścien n y , dobrze u- 

regul. z 2-letn ią  g w a ra n c ją . 
2 ’80 „ K om p letn y  przyrząd biurow y 

do p isa n ia , z odlew n bron- 
zow ego, sk ła d a ją cy  się z U> 
s z tu k : i c ięż a rek , 2 w ysokie 
lich ta rz e , 1  ręczn y  lich ta rz , 
1  te rm o m etr, i przyrząd do 
z ap ałek , 1 podstaw ka do ze­
g a rk a , 1 p ió rn ik , 1  p o p ie l­
n icz k a .

Gratis i franko otrzyma każdy z ilustracjam i katalog towarów, w którym tysiące 
przedmiotów znajdnje się zapisanych.

B A Z A R  F R I E D M A N N , W ie n , Pratersirasse 26.

ari
,  5 sz tu k  d obrych  p idr ftalow ych.
1 *2 s z to k : trz o n k ' w do p ior.
i ” 1  te k a  do p isa n ia .
1  2  3 5  c n t- ró * n e  p erfum ow ane

? fa je r w e rk i poko jow e.
2  c t .  je d n a  ły ż » -z k a  do k a w y  m eta ­

low a p o sreb rz a n a .
2 c t .  1 sz tu k a  p ięk n eg o  inyd ta toale-

0 5Corak°tyczne k ó łk o  na k lu cze .
3  1 sz< zoi.ee/ka do sm aro w an ia .
3  2 k s ią ż e cz k i h aw ań sk ieg o  pa-

"  p ieru  ć , gareto w eg o .
5 .  p a ten to w a n y  p rzyrząd  do zap i­

n a n ia  trzew ików  i rę k a w icz e k .
3  1 k a w a łe k  gumi lastł-ki.
3  n K a le n d a rz  w ieczy sty , 
s  ” P ię k n a  k s lą ie c z k a  do n o tow afi.
3  "  l k a w . ła d n . la k u  p a ch n ą ceg o .
.  "  T a c k a  b laszan a .
1 ” p u d ełk o  z z a p a łk a m i w oskow em u
3  "  i  flap o n ik  w ied eń sk ieg o  a tra - 

” m en tu  p ostęp o w ego.
I  E le g a n c k a  ra m k a  u a  fo to g ra fje .

"  p u d ełk o  z 12 fa rb . w raz z pędzi. 
a i ło k ie ć  lo n tu .
4 n p o sre b rz a n y  n a p a rste k .
J  "  L u s te rk o  k ieszo n ko w e. 
i "  H a r m o n i k a  u s t n a .
t p . r a  podw iązek, 
ł   ̂ Ł y ik a  w ołow a m eta lo w a posre-

5 ,  pudełko kieszon kow e na za p a łk i.
5 Z E in  M id ch e n fa u g e r.
5 Ł a d n y  zegark o w y  ła ń cu sz ek .
5 Z N a d sta w k a  sz k la n n a  do lich ta rz a
5 n K u la  sreb . do c z y sz cz e n ia  m etaJn 
5 R ó żn e  zab aw k i.
5 „ R ó żn e  gry to w a rz y sk ie .
5 K sią ż k a  z o b razk am i i te k ste m . 
5 "  P ię k n a  b ro szk a .
5 p  ek n y  p ierśc ień .
5 " P r a k t y c z n a  w sk azó w k a d aty .
5 Z F iliż a n k a  n a  k aw ę.
5 „ P o d sta w k a  pod u t o ć p e . .
5 _ P ię k n a  n a d sta w k a  na lic h ta rz , 
ł  Z 1 sz tn ka  m y d ła  g lycery n ow ego 

lub ziołow ego, 
ł  „ l  sztuka dobrej p om ad y na wąsy 
5 .  G rzebień  k an czu k o w y .
5 „ N ajlep sza p asta  ziołow a d ozębów  
ł  n S k a rb o n k a  z b la ch y .
5 n 1 p ara  p od trzym yw aczy spodeń 
5 n Ł a d n a  trą b k a  b laszan a .
5 „ G w izdów ka sy g n ało w a.
5 „ T o re b k a  na cy g a ra  p ra k ty cz n a . 
5 „ K a rto n  z 3 k a w a łk a m i la k u .
5 n 12 aztuk ołów ków .
5 * Stoppholz.
ł  n N a jp ięk n ie jsz e  fo to g ra fje .
5 „ P rz y rż y n a cz  cy g a ró w .

1 6 , 20 , 30 , 40, 50 c t . R ó żn e  p rzed­
m ioty  przyd atn e  n a  podarun ki 
dla d am , m ężczyzn , dziew cząt 
i ch łop ców .

6 c t .  1 tuzin papilotów  z dobrej sk ó ry .
8  „ Z eg arek  d ziec ięcy  z ła ń cu szk iem . 
10 c t .  P a r a  rękaw , n ic ia n . dla dzieci. 
10 „ K ra w a tk a  jed w a b n a  m ęsk a . 

K sią ż k a  n o ta tk o w a  z k alen d ar, 
P u d ełk o  z 12 farb am i dobrem i. 
C y g arn iczk a  z praw d ziw . p ia n ­
k i m o rsk ie j.
Ł a d n y  g a rn itu r ; broszka i k o l­
czyki.
F la k o n ik  o le jk u  p a ch n ąceg o  do 
w łosów .
Ł ań cu szek  do n o ży czek . 
G rzeb ień  baw oli dam ski.
D ob ry  zam ek  do ku fra . 
C alów ka m ia ry  w iedeńskiej i 
f ra n c u sk ie j.
P ię k n y  w achlarz.
P a r a  filiżanek p o rcelan o w y ch . 
P o rcela n o w y  talerz  pod desser. 
P ra k ty c z n a  m aszyn ka cygarow . 
10 0  sztuk  p osortow anych ig ie ł. 
D o b ra  p ortm on etk a.
P a ra  pończoch d ziec ięcy ch . 
F a jk a  z cybuchem . 
C y g a rn icz k a  z p ian k i m o rsk ie j. 
Przy rząd  do posypyw an. cu k ru . 
H aengefeuerzeug.
P a se k  ze skóry  lak iero w an e j. 
P ię k n y  bronzow y m edaljon . 
P ię k n a  podstaw ka do zeg ark a  
z aksam itu .
S z cz o tk a  do b ło ta .
Ł a d n y  g a rn itu r guzików  do 
ko łn ierzy k ó w  i rękaw ów . 
P ra k ty c z n y  k o rk o ciąg . 
C en ty m etr .
T a b a k ie rk a .
N oży czk i sta low e.
Szn u rek  p raw d ziw ych koralów . 
F la k o n ik  wody lub m ydła na 
p U d y .

10 „ P ię k n ie  u b ran a  la lk a .
10 „ Szczoteczk a do zębów .
10 „ G rzebień .
10 „ P a r a  m odnych k olczyków .
10 „ S ło ik  p om ad y w zm acn . w łosy. 
10 „ K o szy k  na b aw ełn ę .
10  „ lOi O sz tu k  drobnych d rew n ia­

n y ch  w ykłuw aczy do zębów .
10 „ T rz e p a cz k a  do su k ień .
In  W a łe k  do w łosów .
10 „ M odny ła ń cu sz e k  do zegarka, 
10 „ A lbum  z 12 w idokam i W ied n ia . 
10 „ S cy z o ry k  z 2 ostrzam i.
10 i 20 c t .  P ię k n e  la secz k i.
15  c t . 1 p a ra  w ielk ich  m o cn y ch  sk ar 

p e tek .

20

25

WERNER i Spółka
w e I/nsonsie

( p o d  1. X  o v v  y _ ^ w U i t ^

utrzymują w wielnim zapasie u sBiadzie 
S I E C Z K A R N I E

1077 s y s t e m u  B e n t a l a  3_ 12

5 fr . 5 8  A mała ręczna ztr 50 
z dażem kołem ’ 5;,

R o h a t y n ,  w grudniu 1873. 
ze8z*ym m iesiącu objąłem  na siebie

A P T M K
v v  K o h a t y n i e ,

z* ° P * trzywfey się nr najświeższe inate.rjały, nie 
szczędząc Drzytem trudów i pracy, stara jąc sie 
odpowiedzieć przepisom krajowym , wymogom 
postępu, a przedewszystkiem sumieniu w ła­
snemu, polecam takową.

Stanisław Melchert,
!0  a p te k a r z .1066

t r u m n y  k r u s z c o w e
c. k. uprz. fabryki A. M. Beschemer w W iedniu, 
przewyższające znacznie po 1 względem wytrwa­
łości WytWOmoŚcI wszelkie wyroby *:g o  ro- 
d z a j: innych fs-bryb, a i.. tego tetr i  nieporó­
wnanie lepsze, są w wielkim wyborze no ce­

nach fabrycznych do nabycia, 
liównież materace, poduszki, kapy i świece 

itd. Zamówienia telegraficzne uskuteczniają s ie  
natychmiast. 10.% 1— ?

Jedynie główny skład utrzymuje

A. OPUCHLAK we Lwowie
  pod 1. 47 m.

tiDe dwojakąHE. Ł .  B .  ręczna

r .  w  Si6CZk- 8 5  z łr - € .  E .  E .  ręczna i do kieratu
150 złr

S r .  4 .  wielka do kieratu 2lo zir

y , n  a A  ty11' 0! j !lko cenę jednego
ŁJlAi \ JJ\ j V V S  losu jest do w y g ia n ia

I O O O  dukatów
w z ło c ie ;

11 iteria a obiecuje oprócz tego wygi - ne  na 
200, 200, 100, 100 dukatów , 400 guldenów 
srebrnych, 3  oryginalne losy kredytowe i wiele
innych przedmiotów artystycznych i warto­
ściowych. Razem

3000  wygranych wtor  60 .000  złr.
Ciągnienie nastąpi już

1 7 .  L u te g o  1 8 7 4 .
K lu ją cy  5 losów otrzymują 1 los bezpłatnie.

P rzy  zam iejscowych zamówieniach npra- 
sza się o przysyłanie należytości i dołączenie do 
niej 30 c t  dla przesłania w swoim czasie listy 
wygranych. # 1015 fi— 9
W ecliselst ube der Je. k . W ien er-H an ddslan k  

vorm -ls J o l i .  c. S o t h e n
13. Wiedeń, Graben 13.

Losy  powyższe otrzymać można także

w e  L 7 T0 V TI E  u  F r .  S c łiu b u th a  i  S y n a .

SKŁAD FORTEPIANÓW
SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO

w e  L w o w i e ,
przy ulicy Hetmańskiej l. 4, (w kamienicy dawniej Gromadzińskiego),  

poleca Szanownej Publiczności po cenach fabrycznych

w ie lk i  w y b ó r
F O R T E P I A N Ó W ,  P I A N I N  i F IS H A R M O N I J ,

z najpierwszych fa b r y k  wiedeńskich, drezdefiskich i paryskich.
n ic z n y d U O it ji '^  forteP ia n y wyłącznie Z n a jp ierw szy ch  fa b r y k , tak  Krajowych ja k  i zagra­
na k n n rp iJa  • i 0W yibzy “m iało  r? czy^ ln o ie  za ich d o b ro ć  i tr w a ło ś ć . F jrte n ia n y  ta k  

L is J o p ła tą  m iesięczn ą  w y p ożv cza  s ię  po o en ach  n a ju m iark o w ań szy eh .
y z iJluwinejj prosimy adresować do księgami pod powyższą firmą. 1123 1—4

UaliCFjsBie O plas Towarzystwo ikmmi
ma zaszczyt  podać do powszechnej  wiadomości :  

H zia] u b e z p ie c z ^  n a  ż y c ie
z a b o a p i e c z a  z a  o p ł a t ą  t a n i e j  i  s t a » e j  p r e m i i  
a) N a w y p ad ek  ś m ie r c i : mocą ubezpieczenia tego rodzaju za- 

pew ia się za opiatą malej rocznej premji kapitał, który będzie ■wypłacony 
spadkobiercom po śmierci zabezpieczonej osoby nawet w razie gdyby śmierć 
nastąpiła natychmiast po zawarciu odnośnej ugody.

1 ' i . s a g i  ten rodzaj ubezpieczenia jest szczególnie stosowny dla 
dziewcząt, którym można zapewnić tym sposobem kapitał, gdy dojdą do 
18., 21. lub 2 4  roku życia.

c) S ty p e m lja  dla chłopców, któryn się zapewnia w ten sposób 
roczną kwotę na czas, gdy uczęszczają do wyższych zakładów naukowych. 

Towarzystwo wprowadziło tudzież:

W z a je m n e  sp ó łk i n a  p rz e ż y c ie
jako szczególnie korzystny sposób oprocentowania oszczędzonego grosza, 
W-iładki bowiem pomnażają się nietylko odsetzami i odbetkami od odsetek, 
lecz też częściami spadkn po zmarłych uczestnikach jednej i tej samej spółki.

P r z y k ła d  u b e z p ie cz e n ia  n a  w y p ad ek  b m ie re ł :
Osoba zdrowa mająca lat 35  opłaca kwartalnie 6 złi\ 69 cnt. jeżeli 

chce zapewnić spadkobiercom 1000 złr. kapitału.
Dotyczących bliższych szczegółów udziela z wszelką gotowością dyre­

kcja we Lwowie ulica Skarbkowska 1. 2, jako też ajenci Towarzystwa we 
w sz y stk ich  miastach i miasteczkacł , tamże można dostać bezpłatnie obszer­
nych prospektów ubezpieczenia na życie.

GalisyjsLie ogólne Towarzystwo ubezpieczeń ubezpiecza także: 
a) Domy mieszkalne, budynki gospodarskie, fabryki, machiny, towary 

na składzie, narzędzia, biel.znę i suknie, sprzęty domowe, bydło i t. d. od 
szkód wyrządzonych przez o g i e ń ,  p i o r u n  i e k s p l o z j ę .

b; Ziemiopłody i owoce od szkód wyrządzonych przez g ra d o b ic ie ,  
c) Ruchomości podczas t r a n s p o r tu  ląd em  i w od ą. Dochodze­

nie szkód wszelkiego rodzajn przeprowadza Towarzystwo jak najspieszniej a 
należące się wynagrodzenie wypłaca w jak najkiótszym czasie. 1008 2— ?

n

H erbata. N a  P ą c z k i !

Cukier. N a j s i l n i e j s z e  U r o ż d ż e .
t*>W ż u t k i e  ^Sy«/ieiyk S 1 0 SMALEC

Rum.
K a w a .

Włoska Marmuiada
najtaniej tc  handlu

Róf \ Sery ST. MARKIEWICZA ™
i Mięsiwa.

-, I

1072 w e L w o w ie , w R y n k u  1. 4 2 .

W ło s k ie  
r o i r y )

3—<; i Kalafiory.

Obowiązujemy się fabrykatu - , . .  1 •. ‘
myv ać można tylko przez powyższą fi—/  nasze umieszczać wyłącznie „ a  składzie naszym w ł ł  L i i I d d h B i . / a r ,  I * r J l t e r S I r i l s s e  6 6 ,  wy-ohy .tem na-ze otrzy

Pozyskawszy prawo wył J  Pierwsze S towarzyszenie fabryczne wyrobów z pianki, sztucznej pianki i Bursztynu.
dobroć wyrobów tej fabryk; - sJ 3rze .̂:L;V  wyrobów fabryki najli jm petentniejszej w Austro-W ęgrzeeh, nie masz potrzeby dalszego je j  wychwalania, ponieważ pows^e-

1 lch taniość zbytecznem czyn:’ w szelką reklam ę. d m "
chnie znana

 ̂ hujricczueiu czym wazoihij u n i a m y .  ^ ■  r  ■  m

W y  c j ą g z C e n n i k a  z a w i e r a j ą c e g o  IOOO w z o r ó w .

John B n l l ,  fa jk a  i  cybuch jednej sztuce 
z piank: i  bursztynu w pudełku . .

Jon n  B u li ,  fa jk a  z rzeźbionemi figurami
w p u d e łk u ...................................................................

John B u li, fa jka bez hnrsztynu w pudełku 
John B u li, fa jk a  wielka najpiękniejsza . . . 
W ęgierska fa jk a  z cyhnchem i kutasam i . .
W ęgierska fa jk j z trzcinowym cybuchem i

b u r s z ty n e m ...................................................................
Niemiecka fajka pięknie obrobiona . . . .  
Niemiecka fajka w pięknem okucin z chiń­

skiego srebra ..............................................................
N iem iecka fa jk a  bardzo wykwintna w pudełku 
Antyczna fa jk a , m assif z plastyczną rzeźbą . 
T u reck ie  fa jk i rozlicznycli fasonów . .
T ureck ie  piękne fa jk i z bronznwą pokrywką . 
Turecka fa jk a  z cybuchem bursztynowym . .
F a jk a  kaw iarniar a nie okuta . . . .
T u recka fa jka wodna (nargilee), przyjem na i 

szczególnie lubiona przez damy, ponieważ 
dym przechodzi przez wodę, działa orzeźwia­
ją co  i  chłodząco s z tu k a ...........................................

T każ sam a w ielka i p ię k n a .....................................
Cybnchy z bursztynami p o .....................................
Cygarniczki przeszło sto fasonów, p ro ste , wy­

gięte, z koronami, m ęskiem i i kobiecemi 
głowami, grupami, zwierzętami, tndzież fan­
tastyczne, sztuki ..................................................

2
5

1 , 2 , 5

Pierwsze
fabryczne Stowarzyszenie

w yrofcn

z  p i a n k i ,

sztucznej pianki
i  b u r s z t y n u .

Wyiacmy skład dla

AUSTR0-WĘGIER:

i l t a - k a r
Pratcrstrasse, 66.

Takież same piękni ijsze . • . . . .
Takież najlepszego gatunku i najw iększe . .
Japońskie cygarniczki prawdziwe z bursztynu

i mozaikową roDOtą  ...............................
Bursztynewa cygarnica w pudełku . .
Takaż sama w ie lk a .......................................................
Garnitur bursztynowy do oygar i do cygarei

w p u d e ł k n ...................................................................
Garnitur zaw ierający cygarniczki do cygar, 

cygaret i w irgin ij, w pudelku skór-anom  . 
G arnitur: cygarnica, senowek n_ papier, tytoń

i zapałki w p u d ełk u .................................................
G arnitur: fa jka, cygarnica, jedw abny kapszuk

w skórzanem p u d e ł k u ..........................................
G arnitur: turecka fa jk a  z rozkładanym cybu­

chem i bursztynowym ir □ adszi uluein, ;y- 
garnica i jedwabny k a p " z u k  na tytoń w
pndełku s k ó r z a n e m ................................................

G arnitur: fa jk a  John B uli, cygarn ica do cy­
gar i cygaret w skórzanem pudełku . . .

G arnitur: fa jk a  ze składanym cybuchem ze 
słoniowej kości i  cygarn .eą w skórzanem
juchtowem p u d e łk u .................................................

Kompletny garnitur do palenia, składający się 
z fa jk i, cygarnicy do cygar i papierosów, 
krzesiwa, kapszuka na tytoń, lontu, maszyn­
k i do cygaret i  t. d...................................................

Do tego odpowiednia elegancka kasetkr . .

złr.
2
6

£
1
2

5

2

Na zadanie beda także wyrabiane sztuki od 5 złr. do 100 i obliczane według cen fabrycznych. Zamówienia należy adresować do
< 4 * 4  U  Ł  O  Ł  JM  -  A *  A  I l « ,

W  \ Y i e d n i u ,  P r a t e r s t r a s s e , N r .  6 6 .
Sprzedaj en gros i en detali. —  Zlecenia r-ykonują się za pobraniem poeztuwem lub nadesłaniem gotówką. ' W

1022 13-100


